
Z narodowych wahań.
W  prasie galicyjskiej nie ostaje burzliwa po­

lemika o stanowisko „ligi narodowej * pod zabo­
rem rosyjskim. Liga narodowa weszła tam w kon­
takt z kilku rewolucyjnymi związkami celem 
„koordynacji “ działalna przeciwko obecnemu 

Ł  systemowi. W Paryżu odbył się zjazd przedzta- 
Ł  w ieieli ligi P. P. S. (polska partja soc.) rosyj- 
| 9  sklej socjalnej demokracji, socjalistów gruziń­

skich, ormiańskich, łotewskich, finlandzkich i 
tak zwanych oswobożdieńców, tj. Rosjan, grupu­
jących się około wychodzącego w Paryżu Oewo- 
bóiżdienia. Na zjeidzie uchwalono pewne zasady 

-wspólnej akcji. Z tego powodu uderzyły na ligę 
wszystkie prawie dzienniki galicyjskie z Czasem 
aa ezele, a do tego chóru przyłączył się K ra j 
petersburski, który jednak przez swą jednostron­
ność i  zawziętość, z jaką ocenia ruch, zwany 
wszechpolskim, nie może być sędzią w podobnych 
sprawach.

r* Z niezmierną gwałtownością wyśtąpiły prze- 
tfwko lidze oba dzienniki ultrakonserwatywne, 
mianowicie krakowski Czas i lwowski Przegląd. 

'“~€Rosy tych pism są tak charakterystyczne, i e  
warto je  przytoczyć, tern bardziej, że streszcza- 

" ją  główne zarzuty, jakieby można podnieść z pe- 
w iego  p u k tu  włażenia przeciwko postępkowi 
lig i: połączeniu się z rewolucyjnymi związkami.

W ięe pisze Przegląd  między innymi:
-  „Liga narodowa* chociaż niby z soeja-
fefc listami była zawsze na bakier, nietylko się
™  ua to zgodziła, ale przyłożyła rękę do ta­

kiego przekreślenia jej własnych zadań. — 
To się tłómaczy tylko jej polityczną bez­
myślnością. Socjalizm, z którym ona często 
się przekomarza, jest w gruncie rzeczy jej 
pania matką, za którą ona powtarza pa­
cierz. Liga narodowa samozwańczo tytułu­
je  się naszym rządem narodowym, teraz 
zaś faktem udowodniła, że w rzeczywisto­
ści jest tylko pokorną służką socjalistów 
demokratycznych, którzy w państwie, sło- 
żonem z różnych narodów, są mlędzynaro- 
wymi. to znaczy, nieznającymi politycznej 
odrębności tych narodów.

Liga narodowa sama! sobie] kłam zada­
ła — a nie teraz popełniła ten błąd poli­
tyczny, lecz kłamała zawsze wtedy, gdy 
się głosiła związkiem „narodowym*. Od­
tąd wszyscy powinni ją mieć za jakąś od­
mianę stowarzyszeń, wyłącznie socjalisty­
cznych, za nic więcej, a zatem za spisek, 
który nie ma prawa tytułować się „naro­
dowym* Tyle tylko dla nas korzyści z de­
klaracji zjazdu ^rewolucjonistów rosyjskich 
i ich sprzymierzeńców*.

Mniej drastycznie, ale równie namiętnie od­
zywa się Czas:

„Rozwiała się tajemniczość, otaczająca 
Ligę] Narodową. Niezdrowy, nieokreślony 
ten stotunek między Ligą a opinją publi­
czną trwał już i tak zbyt długo. Skończj - 
ły  się dni teoretycznych rozumowań, które 
każdy mógł tłóm czyć, jak chciał. Dziś 
riecz weszła w okres czynów, dziś znika 
wszelka dwuznaczność. Dziś każdy Polak 
umiejący myśleć logicznie, musi aeeydować 
się na jedno z dwojga. Musi odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy rozwój socjalizmu na 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej cieszy go, 
czy też smuci. Musi znaleźć również odpo­
wiedź na pytanie drugie, niemniej ważne, 
a mianowicie, czy chcemy w oczach inte­
ligencji rosyjskiej, w oczach oświeconych 
Rosjan, pracujących nad lepszą przyszłością 
własnego narodu, uchodzić za sprzymie­
rzeńców rewolucyjnego socjalizmu, czy też 
uchodzić za nieh nie chcemy?*

1 d a lej:
„Od lat kilku wykładano nam teorję 

egoizmu narodowego, teoiję naiwną i zgu­

bny. W  imię tej teorji wzywano naród do 
walki z żywiołami litewskimi i ruskimi. 
I oto dla dogodzenia socjalistom rosyjskim, 
podpisano nagle manifest, nadający żywio­
łom rnskim, białoruskim, litewskim prawo 
stanowienia o swym losie. Manifest ten 
podpisali ci sami politycy, dla których 
wszelkie żądania Rusinów galicyjskich by­
ły  zamachem na najżywotniejsze dobro na- 
rodu polskiego.

„Manifest, w którym Polak sprzymierza 
się z socjalistą rosyjskim, podpisali ei, któ­
rzy w Galicji przybierali pozę najzacięt­
szych wrogów socjalizmu polskiego. Mani­
fest, który żąda głosowania powszechnego 
dla chłopów nkraińskirh i białoruskich, 
podpisali ci, którzy do niedawna luDili u- 
chodzić za przeciwników głosowania w tej 
formie na gruncie galicyjskim*.

Przesady i uprzedzenia wiejąee z lej apostro­
fy, odczuje łatwo każdy bezstronny i spokojny 
obserwator naszych politycznych stosunków; na­
leżałoby tu także przypomnieć tym przeciwnikom 
ligi, o słomie w oku bliźniego...

Gdybyśmy u, p. analizowali ściśle moralność 
sojuszów politycznych, zawieranych w ostatnich 
czasach przez obóz ultrakonserwatywny, — mo­
glibyśmy łatwo generalizując powyższe zarziiy, 
zwrócić je przeciwko przyjaciołom Czasu i  Prze­
glądu. Nie o to nam jednak chodzi Pragniemy 
tylko bez uniesienia ocenić całe to n  iście 1 wy­
jaśnić jego prawdziwe znaczenie.

Uesynimy to w najbliższym numerze.

Obrachunek.
Odrocseiiie sesji Rady państwa. —  Rubb i życie w 
ciągu dnia piątkowego.— Martwota w sobotę rano.— 
Ogłoszenie w Wiener Zeiłvng. — Przebieg sesji. —  
Statystyka przemówień. — Mówcy polscy. — Posie­
dzenie Koła polskiego. — Berpoóredai powód odro­
czenia sesji. — Tak zwana „refundacja* (zwrot) i 
jej losy w komisji budżetowej. — Co dalej ? — O 
rozwiązaniu Izby poselskiej la  teraz niema mowy. — 

Potrzeba wyborów dele^acyjnych.
Nasz korespondent wiedeński (M m ,) p isze: 
„Za ostatnim posłem zamknęła się brama*— 

trzeba sparafrazować Asnyka, pisząc o nagłym 
odroczeniu w sobotę rano sesji Rady państwa. 
W piątek panował jeszcze gwar i rueh w monu­
mentalnym gmachu Hansena: w ciągu dnia po­
siedzenie Izby poselskiej, wieczorem posiedzenie 
komisji budżetowej. Zaledwie skończyło się gło­
sowanie na niekorzyść rządu, już prezes mini­
strów przez dyrektora archiwum Izby posłał pre­
zesowi hrabiemu Yetterowi pismo odręczne ce­
sarskie o odroczeniu sesji. Natychmiast opuszczo­
no na masztach przed frontem parlamentu sztan­
dary czarno-żółte.

Rankiem w sobotę na czele działu nienrzędo- 
wego w Wiener Zeitung okazało się zawiadomie­
nie o odroczenin sesji.

W sobotę przed południem wielka halla par­
lamentu była jnż niemal pnstą. Garść posłów, 
żegnających się z kilkunastu znajomymi dzienni­
karzami — oto wszystko. Tylko na dole w le- 
Wbm skrzydle zebrało się Koło połskie na osta­
tnie posiedzenie...

Sesja Rady państwa zaczęła się dnia 17 li­
stopada we czwartek, dobiegła kresu dnia 10 
grndnia w sobotę. Trwała zatem trzy tygodnie 
i dwa dni. W ciągu owych 23 dni odbyła Izba 
poselska dziesięć posiedzeń. Poświęcono je roz­
prawom nad pierwszą mową prezesa ministrów, 
wygłoszoną w dnin 17 listopada. Prezes mini­
strów mówił potem jeszcze dwa razy na temat 
polityczny w d. 22 listopada i w d. 9 grndnia.

Imieniem Koła polskiego w Izbie przemawiali: 
hrabia Dzieduszycki pierwszy raz w roli preze­
sa dn. 18 listopada, dr Petelenz i dr Michejds 
w dnin 23 listopada; ci dwaj przemawiali głó­

wnie w sprawie stosunków szkolnych na Śląsku 
anstrjackim.

W komisji budżetowej przemawiali posłowie 
Eugenjnsz Abrahamowicz i dr Starzyński, który 
imieniem; Koła polskiego złożył bardzo ważne i  
zasadnicze oświadczenie, domagąjące się stanow­
czego przjrwrócenia normalnych stosunków par­
lamentarnych.

Koło polskie w ciągu owych trzeeh tygodni 
odbyło sześć posiedzeń: w dn. 17 listopada (dwa 
posiedzenia), 21 listopada,) 28 listopada, 5 gru­
dnia, 10 grndnia. Pierwsze posiedzenie poświę­
cono specjalnie i wyłącznie uczczeniu pamięci 
ś. p. Apolinarego Jaworskiego. Na drngiem po­
siedzenia wybrano prezydjnm i komisję parla­
mentarną. Na trzeciem, czw&rtem, piątem posie­
dzenia obradowano częściowo poufnie nad poli- 
tycznem położeniem w parlamencie, częściowo- 
jawnie nad rozmaitymi postulatami krajowymi L 
powiatowymi.

Posiedzenie ostatnie, szóste zagaił prezes dłu­
giem przemówieniem politycznem, poczem Koło 
uchwaliło wezwać rząd i Izbę do zaostrzenia re- 
galaminn obrad.

Izba panów zebrała się raz' jeden: w dn. 7  
grudnia. Na owem posiedzenia książę Schónburg- 
Hartenstein postawił — z uznaniem przyjęty —  
wniosek o zmianę prawa, tyczącego regolaminr 
obrad dla obu Izb.

Co byjo powodem bezpośrednim odroczeni* 
sesji Rady państwa?

Rząd wniósł do Izby poselskiej prredłożenie, 
mocą którego ludność rolnicza, dotknięta kata­
strofami żywiołowemi, miałs dostać 16 i pół mi- 
ljona koron zapomogi, rząd zaś miał otrzymać, 
upoważnienie wypuszczenia renty amortyzacyj­
nej na snmę 69 miljonów koron celem zapełnie­
nia (refundacji) funduszów kasowych, wydanyck 
w ciągn ostatnich lat d wóch na rozmaite wydat 
ki, nie cierpiące zwłoki. Z wyjątkiem Koła pol­
skiego i większej własności liberalnej wszyst­
kie stronnictwa opierały tię uchwaleniu pożycz­
ki tak wysokiej.

Na żądanie Koła polskiego odesłano owo  
przedłożenie rządowe z komisji zapomogowej do 
budżetowej. Ta nchwaliła pozwolić rządowi na 
zaciągnięcie pożyczki jedynie w sumie 15 i pół 
miljonów koron, t. j. na zaciągnięcie pożyczki, 
która jest równa zapomodze państwowej.

Po takim obrocie rząd odroczył sesję.
W  sobotę mówiono i pisano wiele albo o dy­

misji gabinetu, albo o rozwiązania Izby. Pogło­
skom o dymisji rząd sam stanowczo zaprzeccył. 
O rozwiązaniu Izby poselskiej, jak na teraz, nie 
może być mowy..1 Minister spraw zagranicznych* 
hrabia Gołuchowski będzie się stanowczo doma­
gał od gabinetu anstijaokiego, bj z góry zabez­
pieczył możność odbycia w majn sesji delega- 
cyjnej. Innemi słowy. Rada państwa mnsi się 
zebrać w ciągu stycznia, albo w początkach ma­
ja celem wybrania członków delegacji. Jak dla- 
go się te wybory nie odbędą, tak długo o roz­
wiązaniu Izby poselskiej nie może być mowy. 
Dopiero po wybraniu delegatów przez Radę 
państwa, kwestja rozwiązania Izby poselskiej mo­
że stanąć na porządku dziennym. Może, lecz me 
musi, gdyż o zarządzeniu tego krokn, przewi­
dzianego konstytucją, decyduje nie tylko rząd 
wykonawczy, lecz w pierwszym rzędzie ko­
roną.

W O J N A .

Z pola walki.
L Przed kilku dniami Frankfurter Ztg roz­

poczęła druk listów specjalnego korespondenta wo­
jennego, towarzyszącego armji rosyjskiej w Maa- 
dżurji. Pierwszy z tych listów datowany 9 paź­
dziernika z Siantsiczenn, brzmi jak następuje: 

A.rmja rosyjska wyrusza do aiaku „W doli­
nie, ciągnącej się wzdłuż brunatnej Hanko, jak t

fWydanie poranne
P ra o d p ła ta
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pomiędzy pasmami wzgórz, wszędzie, gdzie rzu­
cisz okiem, posuwają się oddziały piechoty, arty - 
lerji i taboru. Jazda wysunęła się naprzód i wal­
czy bezustannie z forpcrztami nieprzyjacielskie­
mu, cofającemi się powoli. Z anam i leży Mukden, 
który  teraz, gdy arm ja wyruszyła ka południo­
wi, a oddziały swoje rozszerzyła w kształcie wa­
chlarza po całej okolicy, wyludni! się i sprawia 
wrażenie opustoszałego miasta. Na wszystkich 
trak tach  i drogach, które ożywiły się nagle, roz­
legają się dźwięki orkiestr wojskowych i śpiew, 
wydobywający się z setki tysięcy piersi. Powie­
trze jesienne ożywia, drogi są dobre, marsz jes t 
lekki i usposobienie wesołe. Teraz, gdy arm ja 
posuwa się naprzód, gdy plac boju znajduje się 
przed nią. gdy nasłem nie jes t już obrona, lecz 
a tak  -  w olbrzymie to mrowisko żołnierzy wstą­
pił duch nowy.

Rozmowa obraca się wy łącznie około rozpo­
czynających się kroków zaczepnych. Przygoto­
wania do nich poczyniono z największą oględno­
ścią. Ponieważ Japończycy nie próbowali sztur­
mować silnych* fortyflkacyj naokoło Mnkdenu, lecz 
trzym ali się spokojnie w swych pozycjach na 
grzbietach gór, przeto wojsko rosyjskie w spo­
koju dokończyć mogło s w c h  przygotowań.

Przedewszystkiem więc szpitale i wogóle całą 
służbę sanitarną zorganizowano na nowo i w roz­
m iarach, odpowiadających ogromowi przewidy­
wanych operacyj. Dalej zarządzono obszerne 
przygotowania co do zimowego umundurowania 
wojska. Czas był największy, gdyż zaczęła się 
już zapowiadać zima mandżurska Ordy onegdaj 
obozowałem z 9-tą dywizją w Tandimianze. mniej 
więcej 25 kilometrów na poludnio - wschód od 
Mnkdenu, term om etr mój podróżny wskazywał 
około godziny 10-tęj wieczorem 4 stopnie poni­
żej zera. Około godziny 1-szęj tego samego dnia 
mieliśmy wprawdzie 22 stopnie ciepła w słońcuA 
w- cieniu jednak odczuwać się dawał dotkliwy 
chłód. — Z dniem każdym zwiększa się zimno, 
zwłaszcza w nocy i wczesnym rankiem trudno 
się rozgrzać w namiotach i otwartych budynkach. 
W ojska więc zaopatrzone są częścią w przepisane 
regulaminem szaro-brunatne płaszcze, częścią w 
mundury z czarnego sukua. Ponieważ jednak 
kolej syberyjska nie była w stanie dostarczyć 
we właściwej p«rze olbrzymiej masy mundurów 
zimowych, przeto • zarząd wojskowy uciekł się do 
pomocy rynku chińskiego. Od rana więc do nocy 
wszyscy krawcy Mukdenu zajęci byli szyciem 
watowanych spodni i kaftanów i do 4 paździer­
nika rozdzielono pomiędzy żołnierzy przeszło 50 
tysięcy sztuk tego ubrania. Spodnie te i kaftany 
są tanie, ciepłe i praktyczne, ale jasno-szaro-błę- 
kitna barw a 'p łó tna  i krój niezgrabny nadają żoł­
nierzowi wygląd n iezb .t marsowy, a gdy chiń­
skie czapki i obuwie chińskie również znalazły 
odbyt niemały w wojsku, niełatwo poznać rosyj­
skiego żołnierza, chyba po karabinie i ładownicy.

O  p ó ł  m i l j o n a
przez

B u r f o r c l a  J D e l a n o y .

35 (Oiftg daszy).
— Milcz córko... nie bierz w obronę tego 

bezczelnego kłamcę.
— Kianicę!
Gerald powtórzył to słowo.
Depew udawał spokój zupełnie nie odopwie- 

dni do okoliczności.
Ciągnął d a le j:
— Kłam cę! Szachrują! Ł otra! Nie mam sze­

ryfa pod ręką, inaczej, na Boga żywrego, już dzi­
siaj nocowałbyś w więzieniu.

— W  więzieniu!... j a ?
— T a k ! za to, żeś mi ukradł dziewiętnaście 

tysięcy funtówr szterlingów.
— U kradł?!
— W yobrażasz sobie, że nie widzę jasno ca­

łej twrnjpj g ry ?  Ponieważ jestem  zwykłym far­
merem, masz mnie za głupca. Czyś m yślał, że 
połknę tę  pigułkę... Powtórz raz jeszcze, ześ 
schował dziewiętnaście tysięcy funtów szteriin- 
gów do tej kamizelki, i że ci je  ukradziono?

— Ja... sam ukryłem  je  pod podszewską.
Depew zaśmiał się znów tym  samym ironi­

cznym śmiechem. Następnie w stał ze swego krze­
sła. zbliżył się do ściany i zdjął z gwoździa za­
wieszony tam mocny rzemienny batóg. Trzymająe 
go w ręku zwrócił się znów de G e ra ld a :

— Ta ferma i tak już zbyt długo była schro­
niskiem dla złodzieja — wyrzekł. — Darowuję 
ci pięćdziesiąt funtów szterlingów, które wziąłeś 
na podróż. Za dwie minuty najdalej przekroczysz 
ten próg. Po npływie tego czasu wydam ci po­
kwitowanie z odbioru pieniędzy tym batem na 
plecach. No, dalej... precz!

— Ojcze!
— Zostaw nas córko, twoje miejsce ni« tutaj!
— Ojcze!

Mukden j-est jednym z największych rynków 
fu ter na Wschodzie. Spotkać tu  można wszelkie 

' rodzaje futer, od najzwyczajniejszych do najko­
sztowniejszych. W ielcy handlarze, którzy mie­
szkają w jednej ciasnej uliczce, posiadają olbrzy­
mie bogactwa. W  niepozornych ich składach 
spoczywają tysiące skórek sobolich, niezliczone 
mnóstwo białych, jak  śnieg skórek lisich, płasz­
cze mandaryńskie z hermelinów i zloto-brunat- 
nych sobolów, które stauowićby mogły ozdobę 
cesarskiego stroju koronacyjnego. Dalej spotyka­
my tam  skóry tygrysów, żbików, wilków z pla- 
skowzgórza Kirynu, czarnych i czerwonych lisów, 
bobrów i wyder. Ci handlarze w ubiegłych kilku 
miesiącach dokonali olbrzymich tranzakcji. To­
war ten kupowali oficerowie w części, aby po­
syłać jako upominki do domu, w części na wła­
sne potrzeby.

Po ukończeniu wszelkich przygotowań jene­
ra ł Kuropatkin rozpoczął krok;, zaczepne. Dnia 0 
października dywizja 9-ta, k tóra obozowała pod 
Fulingiein, przeprawiła się przez Eunho. Mniej 
więcej w tym samym czasie wyruszyły inne od­
działy wrojska. F ront ciągnął się od Liaolio na 
zachodzie (prawe skrzydło rosyjskie), aż do dróg. 
które w ifuszun i Impan na wschodzie (lewe 
skrzydło rosyjskie) prowadzą ku południowi. Na 
obydwóch skrzydłach operowały po części silne 
bardzo oddziały jazdy. .Środek, który rozłożył się 
nad koleją żelazną i n&a traktem  mandaryńskim, 
prowadzącym do Liaojanu, tw orzyły korpusy ar- 
mji XVII, X i I, prawe skrzydło korpusy V 
(aywizja Dembowskiego) i X I, wTeszcie lewe 
skrzydło korpusy 11, I  (syberyjski) i III. Szero­
kość frontu wynosiła około 75 kilom etrów; prze­
ciętne ich oddalenie od Mnkdenu i fortyfikacji 
na południu tego miasta około 35 kilometrów.

(Dok. nast).
Postęp wojenny Japończyków.

O nadzwyczajnej przebiegłości Japończyków’— 
pisze Rusk. Listok - słyszy się wiele dziwnych 
rzeczy, ale trudno uwierzyć w fakt, o jakim  o- 
powiadał kapral 55-go laruskiegu pułku piecho­
ty, Istomin przywieziony do Moskwy z ostatnią 
partją  rannych.

„Dnia 15 października — mówił on — rota, 
w której służyłem, została wysłana pod do­
wództwem podporucznika K. naprzód celem sy­
pania okopów dla zbiżającego się pułku. Zatrzy­
maliśmy się o 15 wiorst od toru kolejowego, 
w pobliżu Szaho i rozpoczęliśmy robotę. Było 
to w samo południe. Nie upłynęła nawet godzi­
na, gdy podjechał do nas jak iś  oficer i ze ździ- 
wieniem m ów i:

Co robicie? Przecież tu  obok, nie dalej jak  
o wiorstę, pod tą wsią znąjdnją się śiiczue nie- 
zajęte okopy.

Zbliżył się podporucznik, aby się dowiedzieć, 
o co idzie, Oficer powtórzył to samo i zapewnił, 
że trudno wybrać pozycję zwłaszcza gotową, wy-

— O dejdź! mówię ci. Pochodzisz z uczciwej 
rodziny, k tóra nie powinna mieć nic wspólnego 
z łotrem  tego rodzaju.

— Myślisz zatem farmerze, żem cię okrad ł?
— Zlodziejii!
— Sądzisz że...
— Z łodzieju!
— Ja , który pragnąłem...
— Złodzieju!
Gerald zwrócił się ku drzwiom.
Tess*e rzuciła się ku niemu
— Geraldzie!
— Tessie, rzekł młody człowiek, pozory są 

przeciw mnie.
Ale odpowiedz mi na jedno pytanie; Czy są­

dziłaś, że kłamię, gdy ci mówiłem...
— Nie Geraldzie, ułam teraz tobie jak  i po­

przednio.
— D ziękuję; o mój B o że!
— Moja własna krew  zwraca się przeciw 

mnie, zamruczał Depew.
— Farmerze ja...
— Z łodzieju!
— Posłuchaj mnie...
— Złodzieju!
— Ojcze!
— Odejdź córko, daj wyjść temu złodziejo­

wi... Tak, niech wychodzi zanim go wybatożę jak  
na to zasługuje.

— Nie mój ojcze, źle sądzisz nas oboje. To 
miał być mój przyszły mąż... Jeżeli go wypę­
dzasz, ja  będę mu towarzyszyć.

Jeszcze raz Depew zamruczał
— Moja córka przeciw mnie.
Gerald objął Tessie ramieniem i przyciągnął 

ją  ku sobie.
— Moja ukochana Tessie — wyrzekł — niech 

ci Bog wynagrodzi te  słowa. One przyw racają 
mi odwagę. Ale ten dom je s t twoim domem Po­
zostań w nim aż do chwili, gdy przjydę upo­
mnieć się o ciebie... do chwili gdy odnajdę skra­
dało ne mi pieniądze.

— Geraldzie1

godniejszą od tej, obok której przed chwilą prze­
jeżdża . Usłużny ofteer zaofiarował się doprowa­
dzić rotę do owej pozyeji. a na miejscu radził 
zestawić jednego hib dwóch ludzi, którzyby po­
czekali na nadejście pułku.

Uszykowaliśmy się i ruszyli, prowadzeni przez 
oficera.

Zbliżyliśmy się do wsi o jak ie  100 kroków, 
gdy nagle dala się słyszeć salwa wystrzałów i 
w tej samej chwili oficer, który nas prowadzi!, 
ruszyi z kopyta.

Podporucznik nasz nie stracił przytomności, 
zakomenderował salwę do uciekającego i kazał 
się cofać. Cofaliśmy się, odstrzeliwająć się od 
Japończyków, którzy wypadli ze wsi, zabrah o- 
ficera, który raniony spadł z konia i poczęli 
sfcrzeaać do nas. Źle było z nami, wielu z aas 
poległo, wielu zostało rannych, jak. i j a “.

Ofiara zemsty masońskiej.
Niezwykle okoliczności, wśród których znalazi 

śmierć nacjonalistyczny deputowany francuski 
Syyeton, wzbudziły uzasadnione podejrzenie, iż 
ma się tu do czynienia z ufcartuwanym z góry 
aktem m orderrtwa politycznego. Syveton zginął 
właśnie w dniu, kiedy skończył się term iu jego 
trzydziestodniowego wykluczenia z posiedzeń Izby 
deputowanych, a w przeddzień procesu, jaki m« 
wytoczono o wypoliczkowanie m inistra wojny An- 
drego. Prasa żydowsko-masońska stara  się wpra­
wdzie wmówić w czytelników, że śmierć S.welo- 
na była dziełem przypadku, prasa nacjonalisty­
czna natom iast zwraca uwagę, że ten przypadek 
zaszedł w przeddzień procesu, w którym przy­
s ięg li. wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
uznaliby Sy vetona niewinnym, co dla rządu z pe­
wnością miałoby skutki nieprzyjemne.

Edward Drumont zarzuca w Librę parole ma­
sonom zupełnie otwarcie, że w ten sposób pozby­
li się groźnego przeciwnika. Porówuując śmierć 
Syyetona z śmiercią Feliksa F au re a , pisze Dru- 
m o n t; „podobnie, jak  tam ten zgou, tak  i to zni­
knięcie Syretóna, to nagie, niepojęte, nieoczeki­
wane, a tak  w właściwej porze dla wrogów wy­
darzone zniknięcie, otoczone je s t tajemniczą mgłą, 
k tóra prawdopodobnie nigdy się zupełnie nie roz­
jaśni. Zdaje się, że ta  katastrofa je s t pro 'giem 
tragicznej epok;, w którą wkraczamy, kiedy zde­
maskowane wolnomularstwo nie może się dlnżcj 
ukrywać w cieniu. tak  sprzyjającym jego zoro- 
dniczym machinacjom. Na grobie Syvetona złoży 
pierwsze swe wieńce ojczyzna, wyswobodzona 
z pod jarzma masonów i żydów“.

O przyczynach śmierci Syyetona, pisze Ueou 
Daudet w tern samem p iśm ie: „Syyetona zamor­
dowano. W ątpić w to niepodobna. Jestem  prze­
konany, że go otruto i że zbrodniarz zaiusceui-

— Moja najdroższa — glos Geralda drżał tro ­
chę, gdy to mówił — gdyśmy jechali ku tęi fa r­
mie. niebo wydawało się nam tak  jasne i pogo­
dne, a teraz w chwili gdy stąd wychodzę po­
ciemniało i pokryło się chmurami. Ale spostrze­
gam jeszcze jakby  skrawek jaśniejszy... wiem ze 
te pieniądze znajdują się jeszcze w Ameryce. 
Muszę je  odnaleźć Tessie. W tej chwili zabiorę 
się do dzieła... Jadę do Newego Jorku... Nie uj­
rzysz mię, aż z tymi przeklętymi banknotami 
w ręku. W tedy twój ojciec będzie musiał uznać, 
że nazwał uczciwego człowieka złodziejem, opie­
rając się tylko na pozorach.

— G eraldzie!
— Nie miej mu tego zbyt za złe. moja dro 

ga; wszystko potępia mnie — okrutnie. Gdyby 
twój ojciec wiedział wszystko, odczuwałby wię­
cej ździwinia niż niesłusznego gniewu. J a  sam 
zaszyłem te pieniądze pod podszewkę kamizelki 
i nie zdjąłem jej ani razu, ani we śnie, ani na 
jaw ie.

— Ale w takim  razie, Geraldzie, gdzie mo­
gą być te pieniądze?

— Jad ę  do Newegc Jorku, aby starać się jo 
odszukać. Pocałuj ranie. Tessie... raz jeden tyika 
i nie żegnam cię, lecz do widzenia. Ufaj mi, zo­
baczymy się znowu.

— Tak G eraldzie ; wierzę tobie calem ser­
cem i całą duszą.

Potem zwracając się ku mistress Depew Daa- 
vers, d o d a ł:

— Nie okazałaś się pani dla mnie tak  suro­
wą, jak  jej mąż, a jednak  nic więcej nie w ie­
działaś o tej sprawie niż on. Jeżeli pan Depew 
będzie robił jak ie  w yrzuty swojej córce, proszę 
pamiętać, że broniąc mnie, broniła uczciwego 
człowieka. Kiedyś powiedziała nii pani, że czyta 
z moich oczu, iż nie potrafiłbym skłamać kobie­
cie. A oto patrzę pani wprost w oczy, mistress 
Depew i tw ierdzę, żem tych pieniędzy' nie u- 
kradł.

— Dlaraegoź zatem !... —  zawołał Depew

(\’itg folsar a«st«ń).
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scwm i j i t o  uduszenie g t f  rzr świetlnym, by śmier­
ci nadać pozory nieszczęśliwego wypadku. Xas.‘ 
przyjaciel stracił apetyt już od dwóch, łub trzech 

a to potwierdza tylko moje przypuszczenie. 
Przyjaciele Syvetona zażądali przeprowadzenia 
obdukcji i o m  wykaże, że Syyetona zamordowa­
no. Ta śmierć, to  zbrodnia wolnpm ularzy!“

Otwierajcie okna!
(Dokończenie).

Rozumiem dobrze, że gdy na dworze mróz aż 
trzeszczy, system otw ierania okien może przera­
żać a priori tych, którzy mają lub też sądzą, że 
m ają delikatne oskrzela, gardło lub skórę. Nie 
w arto oczywiście omijając Charybdę powolnego 
zatruw ania organizmu, które musi się skończyć 
rapełnem  wyniszczeniem lub neurastenią, wpaść 
w Scyllę zapalenia płuc ,lub też reumatyzmu sta­
wowego.

Jednak system otw ierania okien w nocy je s t 
tak  logiczny, tak korzystny i  cenny w skutkach, 
że się go stosuje do osób zupełnie chorych, n i e  
w y ł ą c z a j ą c  s u c h o t n i k ó w .  W  sanatorjach 
niemieckich, szwajcarskich i francuskich sposób 
leczenia polega właśnie na leżeniu i spaniu przy 
oknach otwartych — prawie, że wprost pod go­
lem niebem.

To właśnie nazywa się aeroterapją, to jes t 
leczeniem za pomocą powietrza.

Zapewne, że przy zbyt szybkiej wymianie 
powietrza należy się obawiać nadmiernego obni­
żenia tem peratury, — które mogłoby mieć 
sku-tki często fatalne lodowatego tuszu. Nawet 
dla osób zdrowych, a tembardziej dla rekonwa­
lescentów, słabowitych, lub t. zw. „zdechlaków11 
przeziębienie może być ba-dzo niebezpieoznem.

Ale zawsze te  rzeczy Jadza się urządzić roz­
sądnie. Nawet w klimacie bardzo ostrym ,, nie 
uciekając się koniecznie do kosztow ych , lub też 
uczenie obmyślonych sposobów, można spokojnie 
powoli i wygodnie przeprowadzić wentylację na­
szych pokoi sypialnych.

Takim sposobem naprzykład są szyby dziur­
kowane, bardzo teraz w użyciu w szpitalach, ko­
szarach, wogóle wszędzie, gdzie się wiele ludz­
kiego mięsa naraz mieścić musi.

Zmuszone do rozdzielenia się na pięćset lub 
sześćset małych prądzików, zimne powietrze nie 
może już szeroką falą wpływać do wnętrza miesz­
kania. Dodać należy, że otwory te mąią formę 
lejka, którego węższy koniec zwrócony je s t na 
zewnątrz, powietrze zatem musi z pewnym wy­
siłkiem przeciskać się przez nie i odrazu przy- 
tem ogrzewa się trochę.

Równie dobrym środkiem wentylacji są szyby 
podwójne, rywalizujące pod względem praktycz- 
neści ?. dziurkewanemi.

W tych szybach podwójnych powietrze wcho­
dzące z zewnątrz musi się przecisnąć pomiędzy 
dwiema tafiami szklanemi. Przy tarciu rozgrzewa 
się i do pokoju dostąje się już ułagodzone, tak, 
że śpiący, których nosy pieści ten złagodzony 
prąd nie oplatają przyjemności odjechania czemś 
cokoiwiek czyścieiszem bronehitem, newralgją, 
a choćby nawet zwykłym katarem .

Nie potrzeba naw et w zastosowaniu praktycz- 
nem uciekać się do tych skomplikowanych już 
trochę urządzeń.

Należy tylko zrozumieć jeduę rzecz ważną, 
pożyteczną, niezbędną. Oto, że nie należy oddy­
chać w przeciągu kilku godzin jednem i tern 
samem zużytem powietrzem, tak  ja k  nie można 
kilka razy straw ić tegosamego befsztyka. Gdy 
raz przeszło powietrze przez żywe płuca, musi 
być ono zastąpione świeżem

Należy pamiętać, że człowiek zHżywa na go­
dzinę około 400 litrów  powietrza, a więc na noc 
ośmiogodzinną licząc od 10-tej wieczorem do 6 
ran* potrzebnie 3200 litrów. — Jeżeli nie obmy­
ślimy sposobu na usunięcie zużytego powietrza 
i zastąpienie go świeżem, to już po upływie 4 
godzin atm osfera sypiaini będzie zawierała około 
] 00 litrów kwasu węglowego (którego 4 na 1000 
wystarcza, aby uczynić powietrze niezdatnem do 
oddychania), a nieokreśloną ilość „toksyn “ ga­
zowych, czyli niebezpiecznych trucizn. To wy­
starczy na zepsucie 30 do 40 metrów' sześ­
ciennych powietrza świeżego.

Z tego rachunku wynika, że niepodobna 
obejść się mniejszą ilością powietrza świeżego 
jak  5 d* 6-cin metrów sześciennych na godzinę, 
licząc na jedną osobę.

Zamykajcież potem wasze okna na noc, je ­
żeli zdołacie to uczynić z przekonaniem o swo­
jej słuszności.

Zapewne, naieży uw ażać, aby to świeże po­
wietrze nie było zbyt zim ne, aby nie wiało 
wprost na twrarze i ciała osób śpiących, ale 
wszystko to są drobne szczegóły łatw e do urzą­
dzenia. W ystarcz)/ tylko łóżko odpowiednio usta­
wić a okno cokolwiek uchylić, zamiast szeroko 
otwierać. A wreszcie są przecie story, firanki, 
ekrany, parawany, jak  również: kołdry, pierzy­
ny, koszule i czepki nocne, które zostały wymy­
ślone dla ludzi przecie, a nie dla psów.

...Teraz kochani czytelnicy, jeżeli się wam 
podoba jeszcze żyć dalej w zamkniętych pudeł­
kach, jak  ten ślimak w swojej skorupie, i z oba­
wy przed chłodem nocy sypiać jak  Hjob we 
własnych wydzielinach, to już rzecz waszej w ła­
snej ochoty.

Wolnemu wola, a mnie po tych wszystkich 
lojalnych i uzasadnionych wyjaśnieniach, nie po­
zostaje nic, jak  tylko umyć ręce wobec łatwych 
do przewidzenia skutków.., b.

Od Administracji.
Diua 24-go grudnia wydajemy numer 

gwiazdkowy naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie orazooy- 
wateli ziemskich właścicieli realności rtd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu­
merze, który rozesłany będzie nietylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz takie 
i za granicę. Ze względu jeona* na ogra­
niczoną ilość kolumn inseratowych, pro­
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoś eń.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś wr.orek Łucji i Otylji pa­

nien i Eugenjufsza nięczeuniktiw . we środę Suchy dzień. 
Izydora męczennika i Spirydjona biskupa.

Kalendarzyk astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się  
dziś o gods 7 minni 32, zachód przypada o godz. 3 m i­
nut 38, długość dnia godzin 8 minut -I.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C hrześcijan!

Z  K R A J U .
Sprzeniewierzenie na poczcie Nasz korespon­

dent tarnowski pisze: .Jan Marjan Orell, były eks­
pedytor pocztowy na kilkunastu poczt,.cli, zasiadł na 
ławie oskarźunych przed tutejszą lawą przysięgłych, 
pod zarzutem sprzeniewierzenia kwoty 322 kor. 22 
hal., pobranej za rzekomo wypłacony przekaz. W r. 
1900, gay Orell dopiero trzy dni urzędował w Pil- 
źnie, nadszedł pod adresem włoścjauki Marji Wada- 
sowej przekaz z La fialle w Ameryce. Przekazu tego 
z kw'otą 322 kor. li. Wadaaowa nie otrzymała, 
a dowiedziawszy się z listu o jego wysyłce, zarekla­
mowała na poczcie. Dochodzenia wykazały, że recepis, 
pieczęć gminną i podpis Wadasowej z Jaworza gór­
nego ktoś sfałszował i pieniądze pobrał. Było to 
w maren r. 1900. -  W ciągu kilku dni w począt­
kach marca urzędowało w Pilżnłe aż trzech ekspe­
dytorów. Prokuratoria więc kolejno zwracała swe 
oskarżenia przeciw' nim, aż ostatecznie zwróciła swe 
oskarżenia przeciw' Orellowi, Orell miał na wszystkich 
pocztach, gdrie był, jakieś nieczyste sprawy. We Lwo­
wie na Podzamczu brakło mu 1400 kor., gdzieindziej 
pozostały po nim skrobania i nie wciągania przekazów, 
za co zwykle udpowiadali kieszenią pocztułistrzowie, 
Nadto oskarżyła go prokuratoija o kradzież kwoty 
4200 ma’’ek, popełnionej na okręcie „KaiserWilhelm 
II" na szkodę pasażera Pullacka, któremu przedsta­
wi! się jako „doktor praw “ iid. Orell po manipula­
cji w Pilśnie, zrezygnował z posady i pojechał do 
Ameryid, gdzie był początkowo ajentem, a potem na­
wet właścicielem biura ajencyjnego. Policja lwowska

K u  czci Najświętszej Panuj'

KAZANIE
powiedziane na 5 0 -le tn ią  rocznicę ogłoszenia 

dogmatu

NIEPOKALANEGO POCZĘCIA
w Katedrze na Wawelu

przez
ks. W ła d y s ła w a  Chotkowskiego.

„Położę niepr/.yjaźli między tobą i między 
Hiewiastą, nasieniem twern a nasieniem j e j : ona 
zetrze głow ę twoją, a ty czyhać będziesz na 
piętę je j1*. I. Moijs. 3, 15.

Tak brzmi pierwsza nasza ewangelja, proto- 
ew angelja św iata całego ; pierwsza dobra nowina, 
pierwszy promień nadzieji, rozjaśniający zaranie 
dziejów ludzkości, wśród pomroki smutku, stra­
chu i lęku, jak a  pokryła je  z chwilą, gdy wy­
wołali na siebie karę Bożą. Bóg, karzący niepo­
słuszeństwo pierwszych ludzi, wypędzający ich 
z raju  szczęścia i rozkoszy na pracę, mozoł, trud, 
nędzę, niedostatek i walkę o byt, o utrzymanie 
życia, jako sprawiedliwy sędzia i pan obrażony, 
pokazuje się równocześnie jako ojciec miłosierny 
swoim dzieciom i obiecuje im przyszłe zbawienie, 
wyzwolenie z pod władzy szatana, skruszenie pęt 
i więzów jego niewoli, w którą potrafił zdradzie­
cko usidlić człowieka za  pomocą niewiasty. Za­
powiada w miłosierdziu swojem uieprzebranem 
zwycięstwo nad szatanem, klęskę jego i przegra­
ną, którą poniesie od niewiasty, bo chociaż pod­
stępnie przez nią zwyciężył, to jednak kiedyś o- 
na zetrze głowę jego, a on: „ c z o ł g a ć  s i ę  i
z i e m i ę j e ś ć  b ę d z i e  p o  w s z y s t k i e  d n i  
ż y w o t a  s w e g o " 1) a „ c z y h a ć  b ę d z i e  n a  
P i ę t ę  j ej*.

Proroctwo to samego Boga przepowiada 
więr nieprzyjażó nieubłaganą, wojnę bez zawie­
szenia brom, walaę nieustającą zwycięskiej nie­
w iasty, nad wijącym się we wściekłej nienawi-

’) I. Moijs 3. 14. i

. ści duchem złym i czycnającym bezustannie na 
to, żeby żądłem zemsty ukąsić piętę, k tóra gło­
wę jego depce. — W arunki tej walki zdają się 
być nierówne, bo słaba niewiasta ma sprawę z po­
tężnym duchem ciemności i całą falangą jego 
sług, również podstępnych jak  on, przebiegłych 

■ a chytrych duchów.
On zowie się „ L u c i f e r "  czyli światłonośny 

. i zawsze umie sobie nadawać pozory takie, ja k ­
by walczył przeciwko ciemnocie, a niósł wysoko 

! pochodnię rozumu, kaganiec oświaty i hasła po­
stępu. On gra na ludzkiej duszy jak  mistrz bie­
gły i wprawny, podniecając zmysły człowieka 

f potrójną żądzą: pożądliwości oczu. pożądliwości 
| ciała i pychy żywota. On kłamca je s t i mówi o 

sob ie : „będę kłamliwym duchem w uściech wszy- 
j stkich" ‘), rodzi t e ż : „kłamliwe nasienie“ 2).
! Sam od wieków odrzuciwszy jarzmo Boże, 

powiedział: non sereiam „nie będę s łu ży ł3) — 
jako pierwszych rodziców naszych uwiódł do 
nieposłuszeństwa obietnicą, że będą „jako bogo­
wie" 4) wolni, tak zawsze ludziom obiecąje wol­
ność, a daje w rzeezywistości sromotną niewolę. 
Obiecuje skarby i rozkosze, władzę i chwałę, 
„jeśli się pokłoni przed nim" 5), ale on sam bie­
dny je s t i nic dać nie może, krom duchowej nę­
dzy i haniebnego poniżenia godności ludzkiej. 
Obiecuje świadomość dobrego i złego, poznanie 
wyższe i rozum doskonalszy, jak  obiecywał pierw­
szym rodzicom naszym w raju. a daje stokroć 
gorsze zaślepienie i obłęd, zwątpienie i rozpacz. 
Obiecuje życie, a daje śmierć.

Naprzeciw niego „Służebnica Pańska", bo tak  
się nazwała Marja. Pokora ją  znamionuje i go­
towość służenia Bogu, spełniania jego woli. Ubo­
ga i skromna, cicha i niewinna, a nadewszystko 
cnotliwa i czysta dziewica. W  tern jednak pierw­
szy jej tryum f i największe zwycięstwo, że wzię­
ła  przywilej i łaskę osobną, mocą której na du­
szy jej nie zaciężył nigdy grzech, a przeto nigdy 
nie była poddaną władzy szatani Albowiem taje-

') II. Parlip^w 18, 21. 2) Izaj. 57. 4. *) Jerem. £. 20.
«) 1 Moij*. I , 5. ) Lmc. 4, 7.

mnica wcielenia Bóstwa, mogła się dokonać ty l­
ko w łonie przeczystem i nieskalanem. Tam nie 
mógł nigdy panować szatan, gdzie miał Bóg mie­
szkać.

Jako  więc Kwa, „matka żyjących", poczęła 
się bez grzechu i niepokalana wyszła z rąk 
Stwórcy, tak  i nowa „m atka żyjących" musiała 
jej być równa, a niższą być nie mogła. Tam ta 
nie straciła wprawdzie przez grzecn godności ma­
cierzyństwa, ale macierzyństwo jej stało się nie- 
szczęsnem, a potomstwo nieszczęśliwem. Nato­
miast Marji macierzyństwo miało być błogosła­
wione, bo sta ła  się m atką żyjących w łasce, ro­
dzicielką „ludu doskonałego", który ewangelista 
zowie plebs perfecta  J).

L at mija właśnie pięćdziesiąt, od kiedy pa­
pież Papież IX , ogłosił świata katolickiemu do­
gmatyczną definicję tej odwiecznej wiary w Nie­
pokalane Poczęcie Nąjśw. Panienki. Ze wszyst­
kich ambon całego św iata katolickiego, czytano 
tego dnia bullę tegoż papieża Tneffabilio, p> ze- 
tłómaczoną na wszystkie języki, któremi mówią 
Indy chrześcijańskie. Byłem wtedy chłopcem 
w gimnazjum, kiedy katecheta odczytawszy bullę, 
dodał te słowa: możemy sobie powinszować, żeś­
my dożyli dnia, tak  radosnego". I  my sobie dzi­
siaj możemy powinszować, żeśmy dożyli tego pół­
wiekowego Jubileuszu, a ja  prawdziwie szczę­
śliwym się czuję i dziękuję Bogu, że mi pozwo­
lił dożyć tej radosnej dla całego świata chwili, 
i że mi dane było głosić cnwałę Marji.

Pół wieku jest niczem wobec wieczności, ale 
właśnie to ostatnie półwiecze znamionuje, tak  
zacięta ioenawiść i zawzięta walka złego ducha, 
iakby spotęgowana złość nim miotała od chwili, 
gdy wiara całego chrześcijaństwa Niepokalane 
Poczęcie, jako obowiązujący w sumieniu artykuł 
waszego wyznania, została ogłoszona. Rzekłbyś, 
bram y piekielne zebrały wszystkie moce, aby 
zwalić Kościół Chrystusowy i Stolicę Piotrową, 
za to, że najwyższa cześć oddana została Najśw. 
Panience (C. d. n.)

') Lne. 1. 17.



wydała o nim najgorszą opinję, przedstawiając go 
jako hulakę i karciarza. Przeciw Oreliewi świadczy 
też i to, że chociaż tylko trzy dni byl w Pilżnie 
i nie wziął ani centa pensji, sprawił na odjezdnem 
ucztę, pokrył braki w markach na 119 kor. i je sz ­
cze miał pieniądze. Matka oskarżonego zeznała pod 
przysięgą, że gdy odjeżdżał do Pilzna dała mu 200 
kor. Natomiast rzeczoznawcy p'sma orzekli, że pismo 
na recepisie i pismo Orella, to jedna ręka.

Przysięgli zaprzeczyli obydwa pytania główne, 
dotyczące zbrodni sprzeniewierzenia i nadużycia wła­
dzy urzędniczej, zażądali następnie nowego pytania 
ewentualnego, czy Marja Wadasowa poniosła stąd 
szkodę (oczywiśeie, że nie, bo pocztmistrz iHminowicz 
zapłacił tę kwotę) — zaprzeczyli i to pytanie, a po­
twierdzili tylko pytanie dotyczące kradzieży na sta­
tku. Trybunał zaś skazał Orella n a  t r z y n a ś c i e  
m i e s i ę c y  ciężkiego więzienia, wliezając mu rok, 
jaki już za tę kradzież odsiedział we więzienin pru- 
skiem. (i).

Zakopane 11 grudnia 1904. (Zagadkowa kra­
dzież. — Kzekoma zguba.) Jak donosiliśmy w swo­
im czasie, aresztowano tu Michała Bielca, “łożącego 
w pensjonacie „Obroehtówka" pod zarzutem kradzie­
ży pieniędzy i klejnotów, popełnionej na szkedę p. 
Kozłowskiej, żony lekarza z Warszawy. Kuferek i 
torebki, w których znajdowały się pieniądze i klej­
noty znaleziono w lesie, próżne — ale pomimo kil­
kakrotnej rewizji mieszkania i osoby Bielca, nie zna­
leziono ani pieniędzy, ani żadnego z skradzionych 
przedmiotów. Bielec odpowiadał za tę kradzież przed 
trybunałem sądu przysięgłych w dniach 1 i 6 b. m. 
w  Nowym Sączu.

Poszkodowana p. Kozłowska pomimo wezwania 
nie przybyła ani do pierwszej ani do drugiej rozpra­
wy, gdyż wedle doniesienia konsulatu austijackiego 
w Y arszawie jest chora. Trybunał nie uwzględnił 
życzenia prokuratora, by jeszcze i tę rozprawę odro­
czyć, a polecić konsulatowi austr. w Warszawie prze­
słuchanie p. Kozłowskiej pod przysięgą i wobec je­
dnogłośnego werdyktu ławy przysięgłych uwolnił Biel­
ca od oskarżenia. Wobec zażalenia nieważności, jakie 
wniósł prokurator, zatrzymano Bielca w więzienin 
śledczem, w którem przebywa jnż od sierpnia b. r.

* Bóżne wersje krążyły w Zakopanem z powodu 
wiadomej czytelnikom zgnby hr. J. S. z Królestwa 
Polskiego. Hr. J. S. zgłosił w biurze polieyjnnm, iż 
na wycieczce zgubił pugilares z kilkoma tysiącami 
koron i wyznaczył dla znalazcy nagrodę Wskutek 
przypadku wyszło na jaw, źe nie była to zguba, leoz 
kradzież popełniona przez lokaja. Złodziej zmieniaj' 
w restauracji p. Płonki banknot 100U koronowy i to 
zwróciło przeciw niemu podejrzenie. Przy rewizji zna­
leziono n niego 2000 kor., a 1200 koron wydał już 
na kosztowności, sprowadzone z Wiednia dla narze­
czonej. Winnego uwięziono w Nowym Targn.

Chleb dla swoich. W miasteczku Zakliczynie 
nad Dunajcem, gdzie jest sporo inteligencji (sąd po­
wiatowy, nrząd podatkowy, apteka, poczta i t. d.), 
daje się odczuwać brak dobrej krawoowej do szycia 
sukien damskich. Panie tak miejscowe, jak i z oko­
licznych dworów zmuszone są szukać krawcowej aż 
w Krakowie lnb Tarnowie, co jest i niedogodnem i 
kosztownem, to też krawcowa, któraby zechciała na 
stałe osiąść w Zakliczynie, miałaby z pewnośeią do­
bre utrzymanie i stały zarobek

Poczta W Zakopanem. Dnia 15 grudnia 1904 
wejdzie ponownie w życie dwurazowa dziennie (w nie­
dzielę jednorazowa) służba listonosza wiejskiego przy 
urzędzie pocztowym Zakopane I. dla sanatorjnm 
w Kościelisku przy równączeanem zniesieniu istnieją­
cej tamże składniey pocztowej.

K B A K O W  13 grudnia.
Telefon popsuty! Taką odpowiedź otrzymujemy 

teraz ze stacji centralnej przy bardzo wieln połącze­
niach. Pierwsze śniegi i mrozy wprowadziły istny za­
męt do całej sieci telefonicznej. Niektóre druty zo­
stały przerwane, Inne ulegają ciągłym zetknięciom, 
a w słuchawkach odzywają się tylko tajemnicze szme­
ry i szepty...

Winna temu niewątpliwie przykra pogoda dni o- 
atatnich, ale i urządzenie techniczne nie należy do 
najdoskonalszych; trudno bowiem przypuścić, aby 
każdy opad śnieżny sprowadzał taką telefoniczną re­
wolucję.

Mamy też nadzieję, że zarząd zaw°ze dbały 
o pwoich abonentów, śpiosznie nam przywróci moż­
ność „dalekich rozmów*.

Wieczór „Machabeuszów* w teatrze miej­
skim. Teatralny afisz doniósł w zwykłej formie, że 
w teatrze miejskim odbędzie się, staraniem żydowsko- 
sjonistycznego Stowarzyszenia Przedświt, wieczór, po­
święcony pamięci Machabeuszów. Wiemy, że MacLa-
bensze są żydowskimi bohaterami, którzy się dobize
z: 'żyli około swego narodu; nie dziwimy się wcale,
źe zydzi czczą ich pamięć, podkreślając w ten sposób
swoją narodową odrębność, co jest zresztą etyezniej- 
sze, niż asymilacyjua obłuda — w żadnym jednak 
razie teatr miejski nie powinien być areną tej zu-

pełuie nam obcej manifestacji. Ani Maehabeusze, ani 
ich potomkowie, nie mają nic wspólnego z p iskiem 
społeczeństwem — a żydzi, o ile występują na wi­
downię publiczną, jednoczą wszędzie swoje wysiłki 
w duchu dla nas jak najbardziej nieprzyjaznym. — 
Pod zaborami: pruskim i rosyjskim, stoją jawnie w 
obozie naszych najzaciętszych przeciwników — w Ga­
licji niszezą nas ekonomicznie, a do życia polityczne­
go wprowadzają ferment groźnej deprawacji...

Oddawanie żydom teatru miejskiego, poświęconego 
polskiej narodowej sztuce, w sposób tak ostentacyjny, 
musi zatem ranić uczneia ogromną) większości mie­
szkańców naszego miasta, a prócz tego wytwarza pre­
cedens bardzo niebezpieczny, który w przyszłości nie­
jednokrotnie może się natrętnie przypomnieć...

Z wieln też stron doszły nas głosy protestu i nie­
zadowolenia.

Willy Burmester, najznakomitszy obecnie skrzy­
pek, wystąpi w koncercie, który urządza Towarzy­
stwo muzyczne w piątek dnia 16 b. m. w sali „So­
koła*. Burmester jest, ulubieńcem naszej publiczności, 
to też zapowiedź jego koncertu przyjęto z prawdziwą 
radością. Znakomity artysta wykona szereg interesu­
jących nowości przy akompaniamencie pianisty Mayer 
Mahra, który z nim razem przybywa. Bilety na kon­
cert nabywać i zamawiać można w kaneelaiji Tow. 
codziennie w godzinaeh od 12 do 1 w poradnie i 
od 5 di; 6 wieczorem.

W Kole artystyczno-literackim we środę dnia 
14-go b. m. odczyta pan Władysław Reymont swój 
najnowszy utwór. Następnie wspólna wieczerza. Po­
czątek pnnktnaloie o 7 -mej.

Opłatek w krakowskim „Sokole" odbędzie się 
w piątek 23 b. m. wieczór. Lista otwarta u kursora 
Towarzystwa i w handln Zajączka i Lankosza (linja 
A-B).

Uniwersytet ludowy, w  niedzielę odbył się w 
sali muzeum teehniczno-przemysłowego zjazd delega­
tów, istniejących w kraju oddziałów Uniwersytetu 
Indowego. Po odczytaniu sprawozdania z działalności 
Uniwersytetu za czas od czerwca 1903 do paździer­
nika b. r., wybrano komiąję statutową, oraz komisję 
sprawdzającą i sąd rozjemczy. Na przewodniczącego 
wybrano dra Bujwida, do zarządu zaś ve3zli dr E. 
Bobrowski, Kazimiera Bujwidowa. Wilhelm Feldmann 
i Harjnsz Zaruski. Komisję sprawdzającą składają: 
dr Gertler, dr Daszyńska-G«lińska, Łukasiewicz; sąd 
rozjemczy: Hansner, Kachnikiewicz, Konopacka, Li- 
ljenowa i dr Salomea Perlmntter. Uchwalono dalej 
małe zmiany w statucie. Jako siedzibę Towarzystwa 
obrano Kraków. Nakoniec postanowiono zakładać do­
my Indowe, w pirrwszj-m rzędzie w Krakowie i Lwo­
wie, jak również otworzyć bibljotekę centralną. Dalej 
podjęte myśl założenia Uniwersytetu chłopskiego, oraz 
wyurano komisję, mającą się starać o fundusz na u- 
tworzenie perjodycznego organn Towarzystwa. Na 
ten? zakończono obrady; — jako miejsce następnego 
zjazdu obrani- Lwów.

Poranek muzyczny. Pani Grodzicka zgromadzi­
ła onegdaj całą swoją szkołę fortepianu, przeszło 40 
uczennic i uczniów na popis. Z najmłodszych wyró­
żnili się Massar-Pagacz Niedzielska, Nowak-Ursel i 
inne. W  kursie wyższym, szczególne uzdolnienie wy­
kazały : Tschapkówna, Merdingerówna, a nadewszys - 
ko Wanda Kiczmanówna, która mimo dziecięcego 
jeszcze wieku posiada już znaczną technikę muzyczną.

Popir ten w najbliższą niedzielę ma być powtó­
rzony wobec rodziców i osób zaproszonych.

Z Tow. ogrodniczego. We środę 7-go grudnia 
odbyło się miesięczne zebranie członków, na którem 
po odczytaniu protokółu nastąpił odczyt podskarbie­
go p. Miildnera p. t . : „Ze stolicy zapachów kwiato­
wych*.

Inspektor ogrodu botanicznego, p. G. Pol, przed­
stawił wspaniały okaz wyhodowanej przez siebie z nie­
małym trudem i starannością z nasienia palmy koko­
sowej (cocos nuci/era) dosięgającej blisko 2 metrów 
wysokości. Było to zadanie niełatwe do rozwiązania, 
a p. Pol pośw ięcił mn kilka lat pracy, nieosiągną- 
wszy celn —  wrnsrae w r. z. otrzymał z ogrodu 
Yictoria w Kamernni“ 2 nasion a, które zasadził; po 
5 miesiącach mozolnej a nieustannej pracy zakiełko­
wało jedno z nich, a no dalszych 11 miesiącach wy­
rosło na wspania' , palmę. O ile wiadomo, jest to 
pierwszy w Pe.L-ce, wyhodowany z nasienia, oka? pal­
my kokosową. Prof. Harlender, zwracając uwagę na 
wchodzące w użycie nawozy sztuczne, jako pokarm dla 
roślin pokojowych i ogrodniczych, poddał surowej kry­
tyce niezwykle wysokie ceny przy cząstkowej sprze­
daży, piętnując takie postępowanie jako prosty wy­
zysk. Również zakomunikował prof. Harlender cieka­
we sp )strzeżenia, uczynione w lecie t , r. nad pracą 
pszczół i wynikam zbioru znakomitej jakości mioau 
w zachodniej Galicji. W dyskusji nad tymi oboma 
przedmiotami zabierali głos pp .: Brzeziński, Kina, Pol 
i prof. Janczewski. P. Jakimionek z dowodami w rę­
ku wystąpił przeciw wygórowanym cenom niektórych 
kwiatów, sprzedawanych przez tutejsze handle kwia­
towe, szczególnie na niektóre okazje, .jak n. p. Boże

Narodzenie, karnawał, Wielkanoc; ze Względu 
aniość sprowadzanych z zagranicy kwiatów, c~ 

powinny być daleko przystępniejsze, niż obecnie. 1 
rozlosowaniu kwiatów zostało posiedzenie zakońcżon 

Wypadek w teatrze ludowym. W  czasie ni 
dzielnego wleezornego przedstawienia w teatrze lii 
dowym, artysta p. Edward Cz., dostał na scenie sil 
nego krwotOKU płucnego. Chorego odesłano do domu 
dokąd wezwano natychmiast lekarza, rolę zaś jege 
objął p. Zwidlicz.

Licytacja zastawów niewykupionych w oznacza­
nym terminie w zakiaa s. zastawniczym . ngeluss 
rozpoczęła się wczoraj pod kierownictwem delegowa­
nego komisarza Magistratu. Publiczność stawiła si 
nader licznie. Na początku odbywa się lieytacja gr 
deroby, a następnie przyjdzie kolej na kosztowności 

Małżeńskie nieporozumienie. Na staąę ratnu 
kową przyprowadzono w nocy z niedzieli na pom 
działek Piotra dzynala, 37-letniego ślnrarza tramwr 
jowego, z lieznemi ranami na twarzy, z których je­
dna na skroni długości około 7 om., draga zaś na 
nosie, są dość poważne. Rany te otrzymał Szynal 
z ręki żony, która zoperowała go talerzem. Po opa­
trzenia, poleeono ofierze nieporozumienia małżeńskie 
go ndać się na klinikę chirurgiczną.

śmiała kradzież. W  handln A. Hawełki skra­
dziono w poniedziałek wieczorem inżynierowi p. E. G. 
futro elkinowe z kołnierzem bobrowym, wartośei prze­
szło 600 koron. Słt_żba widziała jakiegoś nieznajo­
mego, nbierającero owo tntro i podała dokładny ry­
sopis jego tutejszej policji, jest więe nadzieja, że 
sprawca zostanie wkrótce przytrzymany.

Zaginiony. Dziewięcioletni syn właściciela (fry­
zjera przy ul. Karmelickiej 1. 14, Eugenjusz Pie- 
troń, wyszedłszy w poniedziałek rano do szkoły, de- 
tychezas nie powrócił.

Złodziej piwniczny. Józef Lizak przychwycony 
zostai w poniedziałek wieczorem w chwili, gdy z pi­
wnicy domu przj ul. Berka Joselowicza 1. 17, sta­
rał się nkraść większą ilość wina. Lizak oddany w  
ręce policji, odpowiadać będzie również za niedozwo­
lony powrót do Krakowa, skąd jako nałogowy zło­
dziej został wydalony

Właściciel kamienicy żebrakiem. Od szeregu 
lat, krąży po naszem mieście żyd-ctaruszek, żebrząc 
natrętnie po domacn. Jestto niejaki Herscb Moizko- 
witz, właściciel piętrowej kamienicy w Podgórni; 
dodać należy, że kamienica ta wartośei około 60 ty­
sięcy koron, nie jest obeiążona żadnym dłnarieiu. 
Moszkowitz, w czasie rozpraw przed sądem, gdzie niemal 
co tydzień staje oskarżony o włóczęgostwo i żebra­
ninę, prosi by go wypuszczono, gdyż gdyby nie że­
brał, nie niósłby płacić podatku.

Korzystna zamiana, w niedzielę wieczorem na 
ul. Karmelickiej, zaczepił jakiś nieznajomy szerego­
wca 100 p. p. Sławiaczka, nroponując mn, by kupił 
od niego złoty pierścionek. Celem lepszego porozu­
mienia się ndali się obaj do sieni jedplego z domów, 
gdzie zjawił się drugi nieznajomy, również z podo­
bną prepozycją, dodając, że pierścionki te skradli ja ­
kiemuś pann, więc mogą je bardzo tanio sprzedać. 
Żołnież tłómaczył się, że na razie nie posiada pie­
niędzy ; wówczas nieznajomi zanroponowali mu za­
mianę obn złotych pierścionków na jego srebrny ze- 
gari k. Ugoda przyszła wreszcie do skutka — Jakież 
było jednak rozczarowanie Sławiaczka, gdy dowie­
dział się, że oba pierścionki są bezwartościowe Na 
szczęście, poszkodowany spostrzegł w poniedziałek po­
południa obn oszukańców na ni. Stradom i jednego 
z nich oddal w ręce policji, drugi zaś zdołał nciee.

Składki- Dla Wicherkowej: N. N. 40  hal., Gi- 
bas 1 kor., O. 1 kor. 45 hal., N. N. 2 kor., Ń. N„
1 kor., S. A. C. 2 kor.

Dla staruszki: O. 1 kor. 45 hal., Snpiński 1 kor* 
N. N. 1 kor.

Na Jasną Górę: B. B. z prośbą z zdrowio
2 kor.

Dla ciemnego kelnera: Z. S. 60 hal.
Dla nieszczęśliwej rodziny K. B. 1 kor., N. N . 

2 kor.
Dla Zarzyckiej: N. N. 1 kor.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje
fortepiany, pianina, harmonje i pL&mole —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Ostatme trzy  występy gościnne K . Kamińskicgo.

We wtorek 13 grudnia : „Bogaty wujaszek“, kom. w 4 
akt. C. Karlweisa.

We środę 14 grudnia: „Pan dyrektor", kom. w 3 akt. 
Bissora i Carre.

We czwartek 15 grudDia : „Walka motyli*, kom. w 4 
akt. H. Sudermanna.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W dni powszednie o godzinie 7-mej- w niedziele o go­

dzinie 6-tej wieczorem).
We wtorek 13 grudnia : Dr Lucjan Rydel: „Wędrówki

Na święta! Cukiernia Adama Piaseckiego
D ługa  1. lO  i  F loriańska 3, hotel Drezdeński. Poleca w wielkim wyborze na Drzewka
owoce marcepanowe, pianki, czekoladki, cukry deserowe, karm elki, herbatniki. Przyjm uje zamówienia n a : Strucle 

puste i nadziewane, torty w różnych gatuntach.
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Don Juana11 (w literatura* powszechnej) (Collegium no- 
Tam, II. p., sala nr. 62)

We iroaę 14 grudnia: Prof. Cniw. Dr Michał ctostwo- 
rowski; „O konstytucji austriackiej “ (w auli Szkoły real­
nej przy ul. Studenckiej).

W piątek 16 grudnia: Prof. Dr aume- Malanowski : 
„O .Kordjanie11 Słowackiego11 (w auli Szkoły realnej przy 
fu. Studenckiej).

W sobotę 17 grudnia: Prof. Uniw. Dr Włodzimierz 
Czerkawski: „Działalnej administracyjna państwa- wykł. 
1. (CollegiuL. novum, II. p., sala nr 62).

W niedzielę 18 grudnia Proi. Uniw. Dr Wiktor Czer­
niak : „Pogląd na dzieje Polski porozbiorewe11 (w auli
■Szkoły reainej przy ul. Studenckiej).

KroR'ta artystyczno-literacka.
* Jednodniówka wiedeńska. Komitet polskieh 

Towarzystw w Wiedniu urządzając obchód z po­
wodu odsłonięcia pamiątkowej tablicy i odnowie­
nia kaplicy króla Jana III na Kahlenbergu pod 
Wiedniem, wydał równocześnie pamiątkowe ilu­
strowane pismo, z którego czysty dochód prze­
inaczono na pokrycie dość znaeznych kosztów.

Jednodniówka ozdobiona winietą tytułową 
W. Kossaka, zawiera portret króla Jana Sobie­
skiego i królowej Marysieńki, ponadto widok 
kościoła na Kahlenbergu i widoki fragmentów 
kaplicy polskiej. W  części literackiej: „Ojcze 
nasz“, wiersz B. Kopystyńskiego, „Wstępne sło­
wo*, G. Smólskiego, o znaczeniu i genezie ka­
p licy  polskiej; prof. Kallenbach streszcza i cy­
tuje kalendarz króla Jana z roku 1683 (z podo­
biznami własnoręcznych zapisków króla).

Dalej idą wiersz K. Uszyńskiego „Od kapli­
cy  Kahlenberga ku zachodowi patrząc*, „Zamach 
na życie króla Jana i Marji Kazimiery* przez 
■J. L., wiadomość o stowarzyszeniach polskich 
w Wiednia, „ Mementor (Kahlenberg-Montmoren- 
ey) Zygmunta Hofmokla, wiersze, aforyzmy itd. 
N a końcu dołączone są nuty marsza granega 
Sobieskiemu, gdy wraeał z pod W iędnij.

Cena książki 1 kor., trzech kartek z widoka- 
3 4  hal. Zamawiać można n prezesa komitetu dra 
W ł. Harajewicza w Wiedniu IIL. Beatri\gasse 14.

* W operze paryskiej wystawiono w niedzie­
lę  Wagnera „Tristana i Isoldę*. Dzieło przyjęto 
z entuzjazmem.

* Paryska akademja sztuk pięknych zamia­
nowała swoim członkiem-korespondentem malarza 
Ludwiki. Knansa w miejsce imarłego profesora 

Lenbacha.
* Encyklopedja Macierzy Polskiej. Pierwsze 

-wydanie tego dzieła okazało się w rokn 1828 
w nakładzie 5000 egzemplarzy i w clągn dwóch 
lat wyczerpało się zupełnie. Pomimo licznych 
zgłoszeń niej mogła Macierz Polska dla brakn 
funduszów przystąpić do opracowania nowego 
wydania. Zamiar ten można było dopiero w rokn 
bieżącym urzeczywistnić i właśnie przed tygo­
dniem nkończono drak I zeszytu obejmającego 
16 arkuszy (256 str.). Zeszyty których będzie 8, 
będą się ukazywały w odstępaeh trzymiesięcznych. 
W  porównaniu z pierwszem wydaniem, jest to 
nowe wydanie zraczme rozszerzone (dodane ar­
tykuły oznaczone gwiazdką), a nadto przybyły ilu­
stracje, których będzie około 60 w każdym ze­
szycie. Zeszyt o 16 arkuszaeh druku, w ładnej 
okłalce, kosztnje jednę koronę. Encyklopedję 
jnąją wszystkie księgarnie na składzie.

W O J N A .
D epesze dzienne.

Zniszczenie eskadry portarturskiej.
Toklo 12 grudnia. (Reuter) O s t r z e l i w a ­

n i e  e s k a d r y  r o s y j s k i e j  t r w a  d a l e j . R o ­
syjski pancernik „ S e b a s t o p o l *  c h c i a ł  w y ­

j e c h a ć  z p o r t u ,  z a w r ó c i ł  j e d n a k  z dro­
gi. Bnrza na morzn przeszkadza operacjom torpe­
dowców. Przypuszczają, że wszystkie okręty ro­
syjskie są uszkodzone, a tylko jeden okręt „Se­
bastopol* zdołał się ocalić.

Londyn 12 gradnia. D aily Mail donosi z To- 
ikio pod datą wczorajszą: Wedłng nieurzędowe- 
go  doniesienia, w nocy na 9-tego przy wjeździe 
do Portu Artura j a p o ń s k i e  t o r p e d o w c e  
z a a t a k o w a ł y  p a n c e r n i k  „ S e b a s t o p o l * .  
Rezultat atakn n i e z n a n y .  K i l k a ,  k a n o n i e -  
r e k  j e s t  u s z k o d z o n y c h .

„Sajen*.
Tokio 12 gradnia. Jamaza donosi, źe krążo­

wnik „ S a j e n * ,  u d e r z y ł  o m i n ę  m e c h a n i ­
c z n ą ,  kiedy, współdziałając z armją oblegająeą, 
baczył, aby nie przerywano blokady. Na miejsce 
katastrofy pospieszył krążownik „Akaszi®, ale 
krążownik „Sajen* już wówczas p o g r ą ż y ł  s i ę  
w w o d z i e .  16 oficerów i 175 majtków urato­
wano. Kapitan Tadzima i 38 majtków utonęło.

Londyn 12 gradnia. Poselstwo japońskie po­
twierdza doniesienia o zatonięcia „Sajena11.

W Mandzurji.
Londyn 12 grndnia. Daily Telegraph donosi, 

że Rosjanie w ostatnich dniach p o  s i l n y c h  
w a l k a c h  c o f n ą ć  s i ę  m u s i e l i  na  p o ł u ­
d n i o w y  b r z e g  H u n h o .  K o ł o  M u k d e n u  
p a n u j e  w i e l k i e  z a m i e s z a n i e .

Natomiast Biuro Reutera zapewnia, że w Muk- 
denie sytuacja jest niezmieniona i że ar mj a  
r o s y j s k a  k o ł o  M n k d e n n  l i c z y  400.000 
głów. Japończycy zaknpnją wielbłądy.

D epesze nocne.
Zniszczenie eskadry rosyjskiej.

Tokio 13 grudnia. Oficjalne sprawozdanie ko­
mendanta armji oblęgającej Port Artura donosi: 
Cztery rosyjskie pancerniki, dwa krążowniki, je ­
dna kanonierka i jeden okręt minowy są zupeł­
nie niezdolne do walki. Dalsze ostrzeliwanie o- 
krętów jest zbyteeznem. Obecnie strzelamy na 
miasto, wyrządzając w niem -naezne szkody.

Londyn 13 grudnia. (Tel. wł.) Komendant eska­
dry portarturskiej miał otrzymać r o z k a z  w y ­
s a d z e n i a  r e s z t y  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h  
w p o w i e t r z e .

Port Artura.
Londyn 13 gradnia. Wedłng nadesziej do tu­

tejszej japońskiej ambasady depeszy, wczorajszem 
ostrzeliwaniem Porta Artnra z n a c z n i e  u s z k o ­
d z o n o  s t a c j ę  t e l e g r a f n  b e z  d r n t p  pod 
Złotą Górą i p o d p a l o n o  a r s e n a ł .

Berlin 13 grudnia. (Tel. wł.) Lok. Anz. otrzy­
mał z Mnkdenn wiadomość, jakoby łańcuch for­
tów wewnętrznych Portu Artnra był jeszcze nie- 
narnszeny (?). Zdobycie wzgórza „203 metrów “ 
przez Japończyków, ma wprawdzie bardzo po­
ważne znaczenie, jednakże nie w tym stopnia, 
jak to głoszą pisma zagraniczne; wzgórze to bo­
wiem pozostaje pod wpływem ognia działowego 
z sąsiednich fortów i dopiero po ich zdob/eiu 
mogą Japończycy istotnie zapanować nad mia­
stem i przystanią.

O kapitulacji, w ścisłem znaczenia słowa, ni­
gdy nie może być mowy; każdy bogiem z for­
tów stanowi dla siebie odrębną całość i każdy 
z osobna będzie się bronił, przeciągając w ten 
sposób oblężenie aż do wiosny (?), gdy Knropat- 
kin wj ruszy z Mandżnrji na odsiecz (?).

W Mandiurji.
Petersburg 13 grudnia. Depesza jenerała-po- 

rucznika Satharowa i poniedziałku donosi: Tem­
peratura wynosi obecnie w nocy 20°, zaś w dzień 
17° poniżej zera. Stan zdrowia wojsk wyborny. 
O starciach niędzj oba armjami nie nadeszła 
żadna wiadomość.

Kolonizacja japońska.
Berlin 13 gradnia. (Teł. wł.) Z Mukdenn do­

noszą, że rząd japoński zamierza osiedlić w Man- 
dżurji południowej 7 milionów Japończyków, ce­
lem ściślejszego i szybszego połączenia Mac- 
dżurji z Japonją.

Eskadra bałtycka.
Kapsztad 13 gradnia. (Reuter.) R osyjsli okręt 

szpitalny „Oreł“, jadący do Portu Artura, przy­
był tu i przyjmuje zapasy na pokład. Dzisiaj 
przejechały tędy dwa wielkie okręty, należące 
prawdopodobnie do eskadry bałtyckiej.

Japonja a Niemcy i Francja.
Frankfurt 13 grudnia. (Tel. wł.) Frankfur­

ter Ztg. dowiaduje się ze specjalnego źródła dy­
plomatycznego, że rząd Japonji jest b a r d z o  
r o z g o r y c z o n y  p o s t ę p o w a n i e m  N i e ­
m i e c  i F r a n e j  i, które u s t a w i c z n i e  ł a ­
m i ą  n e u t r a l n o ś ć ,  dopomagając flocie bałtyc­
kiej. Rząd japoński przygląda się tema na razie 
spokojnie, jest przecież z d e c y d o w a n y  w y ­
s t ą p i ć  c z y n n i e ,  gdyby owa pomoc przybra­
ła wyraźniejsze formy.

Faktem bowiem jest, że obecnie po zniszcze­
niu eskadry portarturskiej, flota bałtycka po przy­
bycia na wody wschodnie nie może myśleć o 
podjęcin zaraz bitwy, lecz ze względn na konie­
czność pewnych reperacyj skołatanych długą dro­
gą okrętów, musi się schronić w jednym z por­
tów neutralnych niemieckich lub francuskich. J e ­
żeli zaś wtedy Niemcy lub Francja pozwolą na 
to, t. j. jeźli wyraźnie narusza prawa neutralno­
ści, Japonja wyśle adminirała Togo, który i w 
tych neutralnych portach zaopiekuje się odpo­
wiednio flotą bałtycką. Czy to będzie pożądanem 
dla Niemiec lab Francji, niech sobie te państwa 
same oapowiedzą.

Kapitan Cladeaux.
Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.) Utrzymuje 

się tu pogłoska, że kapitan Cladeauz, ukarany 
przez jeuerała-admii &ła w drodze dyscyplinarnej 
za krytykę adz ;*alicji w szeregu artykułów o- 
głoszonych w Nom;. Wrem., p i s a ł  t e  a r t y ­
k u ł y  z i n i c j a t y w y  i p o d  d y k t a n d e m  
k o n t r a d m i r a ł a  f l o t y  c z a r n o m o r s k i e j ,  
w. ks.  A l e k s a n d r a  M i c h a ł o w i c z a .

Petersburg 13 grudniu. Kapitan Cladeaui od­
piera w artykule ogłoszonym w pewnym dzien­
niku zarzuty podniesione przeciw niemo, jakoby 
dopuścił się przekręcania faktów i nazywa te  
zarzuty umyślnem kłamstwem. Zarzuty podnie­
sione przeciw niema obrażają jego honor osobi­
sty i wojskowy. Takie oskarżenie podnosi się 
tylko przed sądem, dlatego leż kapitan Cladeaui 
p r o s i ,  a b y  g o  p o s t a w i o n o  p r z e d  s ą d .

Londyn 12 gradnia. Standard  donosi: Rząd 
argentyński z a p r z e c z a  w i a d o m o ś c i o m  •  
s p r z e d a ż y  o k r ę t ó w .

Reformy w  Rosji.
Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.). Jak tutaj 

głoszą, M u r a w i e w  u s t ą p i  w k r ó t c e ,  a  
n a s t ę p c ą  j e g o  z o s t a n i e  D u r n o w o ,  p r o ­
p o n o w a n y  p r z e z  ks.  Ś w i a t o p e ł k a - M  i r -  
s k i  e g o .  Gdyby nominacja ta  przyszła do sku­
tku, byłaby d o w o d e m  z w y c i ę s t w a  p o l i ­
t y k i  ks .  M i r s k i e g o .

Koionia 13 grudnia. (Tel. wł.). Koln. Ztg. do­
nosi, że w Odessie, Saratowie, Kijowie i Niżnyra 
Nowogrodzie odbyły się b a n k i e t y  p o l i t y ­
c z n e ,  na których p o s t a n o w i o n o  p o p i e ­
r a ć  r e z  ol  u cj  e ,  u c h w a l o n e  w P e t e r s ­
b u r g u  i M o s k w i e .

Petersburg 13 grudnia. (Tel. wł.) Utrrymnje 
się tutaj pogłoska, że w O d e s s i e  p o  b a n ­
k i e c i e  p o l i t y c z n y m  zaaresztowano wszyst­
kich uczestników bankietu. — He w tej pogło­
sce jest prawdy, trudno na razie zbadać.

W związku z temi aresztowaniami por ostaje 
podobno z a m a c h  d o k o n a n y  n a  o d e s k i e -  
g o  p o l i c m a j s t r a .  Mianowicie na przecho-  
dmącego ulicą rzucił się nieznany człowiek i n -  
d e r z y ł g o  w g ł o w ę  jakimś trardym  przed­
miotem, jak przypuszczają: k a m i e n i e m .  Po­
licmajster zem dlał; s t a n  j e g o  ma  b y ć  b e z ­
n a d z i e j n y .  Sprawca zamachu zdołał uniknąć.

Petersburg 13 grudnia. (Tel. w ł ). Z okai.il 
bankieta politycznego w Saratowie policmajster 
po wysyłał zawiadomienia, że wzięeie w n im  n- 
działn jest przestępstwem, karanem trzymiesięcz- 
nem aresztem oraz 500 rnblami. Pomimo tego  
ogłoszeni*, b a n k i e t  o d’b y ł  się.

Petersburg 13 gradnia. (Tel. w ł ). Z Charko­
wa doniesiono, że rektor tamtejszego uniwersy­
tetu zwrócił uwagę studentów na karygodność 
wydawania i rozszerzania tajnych pism i ostrzegł 
ich przed zajmowaniem się temi sprawami.

Berlir. 13 grudnia. (Tel, wł.). Beri. Tagb. 
donosi z Petersburga, jakoby m i ę d z y  c a r e m  
a ks .  M i r s k i m  p r z y  s z ł o  do k o n f l i k t u ,  
z p o w o d u  r ó ż n i e  p o g l ą d ó w .  Na skatek  
tego ko. Mirski miał zamiar z g ł o s i ć  d y m i ­
s j ę ,  nieporozumienie jednakże z e s t a ł o  z a ł a ­
g o d z o n e .

TELEGRAMY.
Wypadek kolejowy.

Lwów 13 grudnia. Wezorąj o godz. 5 rano 
na wyjeżdżający do Podwołoczysk z tut. dworca 
towarowego pociąg ciężarowy najechała maszyna, 
słnżąca do prz6snwania wozów. W  skatek zde­
rzenia 4 naładowane towarnmi i węglem wagony 
uległy zupełnemu zniszczenia, 12 zaś wozów 
uszkodzonych; toż samo maszyna. Z personalu 
nikt nie poniósł obrażeń.

Mianowania.
Wiedeń 13 gradnia. W iener Zig. ogłasza: Ce­

sarz nadał sekretarzowi minii, Lerjalnemu w pre- 
zydjum ministrów Józefów' K i i  m s z y  tytuł i  
mrrakter radcy sekcyjnego.

Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu w  
Borysławiu Stanisławowi B i e d e r m a n n o w i  
złoty krzyż zasłngi z koroną.

Prezydent gabinetu jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości mianował adjnnkta dra 
Włodzimierza D b a ł u w s k i e g o  wieesekreta- 
rzem ministerstwa.

Z uniwersytetu wiedeńskiego.
Wiedeń 13 grudnia. W  poniedziałek rozpo­

częły się na uniwersytecie tutejszym wszystkie 
wykłady. Nie przyszło do zabnrzeń.

Wiedeńska akademja sztuk pięknych.
Wiedeń 13 grudnia. (Teł, wł.) Akademja sztnk

Józef Kizyszkowski
w  H  rab o wie, przy uL Florjańskiej Ł. IV

naprzeciw hotelu '„pod Różą" 8128

poleca po tanich cenach na damskie suknie
Najmodniejsze materje wełniane ezarne i kolorowe. 
Flanele, Barchany białe i kolor., Płócieaka Oxforóy kolor
Chustki, Pledy, Echarpki wetniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, KęcanlM.
, ------ —-*s= Wsrystkia towary w doborowych gatunkach = = = = * ”
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pięknych została z a m k n i ę t ą  dla studentów z 
powodu demonstracyj studenekien przeciw no­
wemu profesorowi Rudolfowi M&rehal.

Opozycja na Węgrzeeh.
Pi « i /b u r i  li! grudnia. Zjednoezo&e stronni- 

erwa opozycyjne z hr. Apponyim i Kossuthem 
na czele, zwołały na wczoraj zgromadzenie, w 
którem  wzięli udział przeważnie robotnicy socja­
listyczni. Pierwszy przemawiał Kossuth i oświad­
czył, że wprawdzie potępia obstrukcję, lecz cza- 
»em je s t oua potrzebną. Mówca je s t za rozsze­
rzeniem prawa wyborczego. W końcu wezwał 
Kossuth niezawisłych obywateli, aby popierali 
opozycję. Hr. Apponyi przyłączył się do tych 
wywodów i oświadczył, że wobec sposobu, w 
jaki nowy regulamin przyszedł do skutku, nale­
ży się ograniczyć na biernym oporze. Następnie 
w języku niemieckim zwrócił się mówca do mie­
szkańców Preszburga z apelem, że jeżeli nie bę­
dą popierali dążności do samoistnego obszaru 
cłowego, to okażą się W iedeńczykami drugiego 
rzędu, podczas gdy powinni być Węgrami pier- 
m szego rzędu. Mowę Appony ego przerywano czę­
sto okrzykami. Przywódca budapeszteńskich so­
cjalistów Grossman zabrawszy głos zaznaczył, 
że socjaliści dobrze sobie zapamiętają, iż przy­
wódcy opozycji oświadczyli się za rozszerzeniem 
prawa wyborczego. Jeżeliby się kiedyś mieli te ­
mu oprzeć, to niechaj się tntaj więcej nie poka- 
znją. .Socjalistyczni robotnicy nie istnieją po to 
aby dla opozycji wyciągać kasztany z ognia 
Słowa te  wywołały wiełką wrzawę i upłynęło 
sporo czasu, zanim Kossuth doszedł do głosu 
Oświadczył on; że oddawna występował za po 
wczechnem prawem wyborczem. Przemawiało na 
stępnie kilkn socjalistów przeciw- Apponyemu i 
Kossuthowi. Jeden z stronników- Apponyego chciał 
przedłożyć rezolucję na korzyść opozycji. Ap­
ponyi oświadczył, że nie życzy sobie wcale u 
chwalenia rezolucji przez zgromadzenie, na któ- 
rem przezwano przywódców węgierskiej opozycji 
„podejrzanemi indywiduami* i t. p. Do tego za­
patryw ania przyłączył się pos. Kossuth, poczem 
przewodniczący rozwiązał zgromadzenie wśród 
ogromnej wrzawy. Socjalistyczni robotnicy śpie­
wali marsyljankę, zaś opozycjoniści pieśń Kossu­
tha. W  sali panował wielki ścisk. Apponyi i 
Kossuth odjechali o godz. 6 wieczorem.

Budapeszt 13 grudnia Wczoraj w południe 
odbyła się w mieszkaniu posła Franciszka Kos­
sutha konferencja komitetu kierującego skoali- 
zowanej opozycji, w której wziął udział także 
hr. Juljusz Audrassy. Z członków opozycji byli 
obecni Apponyi, Kossnth, Banffy, Polony!, S te­
fan RakoYszky i Szederkenyi. Obrady trw ały 
dwie i pól godziny; o rezultacie ich nic nie wia­
domo.

Budapeszt 13 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie zjednoczonej opozycji. 
Uchwalono jednomyślnie wniosek kom itetu wy­
konawczego, iż „ wskutek świadomego pogwałce­
nia przez prezydenta Perczela regulaminu Izby, 
dziś w y b u c h n ą  n a  p e w n o  w S e j m i e  n a ­
m i ę t n o ś c i ,  k t ó r y c h  ni e!  m o ż n a  a n i  p o ­
s k r o m i ć ,  a n i  n i e m i  k i e r o w a ć ,  a którym 
kom itet zestawia wolny b ieg ; naturalnie muszą 
się one trzymać granic ustawowych*.

K unrtet zaleca, by członkowie opozycji soli­
darnie. Jeden w obronie drugiego, występowali 
i dla zewnętrznego także okazania solidarności, 
zbiorą się członkowie opozycji w lokalach klu­
bowych partji Banffego, poczem z b i o r o w o  u- 
d a d z ą  s i ę  do  S e j m u  o godz. 9 rano. Na 
znak, że sekretarze Izby z posłów opozycji nie 
ehcą urzędować razem z Perezelem, mają się już 
dziś wstrzymać od tych funkcyj.

Budapeszt 13 grudnia Ponieważ opozycja 
oświadczyła, że nie przyjmie udziału w tworze­
niu biura i wydziałów izby, stronnictwo liberal­
ne na wczorajszej konferencji desygnowało swo­
ich członków na wszystkie te stanowiska.

Zaburzenia w Petersburgu.
Petersburg 12 grudnia. Ros. aj. tel. ogłasza 

następujący opis urzędowy wczorajszej demon­
stracji na Newskim Prospekcie: O g. pierwszej 
w południe zebrały się na Newskim Prospekcie, 
między moatem „policyjnym- a ul. Sadową wiel­
kie tłum y demonstrantów, przeważnie studentów, 
którzy ąj awili się w liczbie k i l k u  t y s i ę c y ,  
śpiewając pieśni i obnosząc sztandary z napisa­
mi przeciw rządowi. W ten sposób przeciągali 
oni uhcami miasta. Konnej i pieszej policji oraz 
dywizji żandarm erji udało się rozprószyć nieba­
wem tłum y. S z t a n d a r y  s k o n f i s k o w a n o ,  
a t y c h ,  k t ó r z y  j e  o b n o s i l i ,  o r a z  k i l k a  
i n n y c h  o s ó b ,  s t a w i a j ą c y c h  o p ó r  p o l i ­
c j i ,  a r e s z t o w a n o .  Podczas powszechnego za- 
mięszania d e m o n s t r a n c i  b i l i  p o l i c j a n -  
f ó w  l a s k a m i ,  ci zaś u ż y l i  b a g n e t . 6 w.

przyczem k i l k a  o s ó b  z p o ś r ó d  d e m o n ­
s t r a n t ó w -  o d n i o s ł o  l e k k i e  r a n y .  Nie 
było ani zabitych, ani ciężko rannych. Dzięki 
energicznemu postępowaniu policji zapanował o 
g. trzeciej zupełny spokój.

Petersburg 13 grudnia Studenci usiłowali 
•wczoraj po południu u r z ą d z i ć  z n o w u  d e ­
m o n s t r a c j ę ,  ale policja temu przeszkodziła.

Petersburg 13 grudnia. Podczas niedzielnych 
rozruchów aresztowano na razie 171 osób, w tern 
120 studentów i 5 studentek. Dziewięć z nich 
będzie odstawionych do sądu, resztę wypusz­
czono.

Traktat handlowy z Niemcami.
Berlin 13 grudnia (Tel. wł.) .Jak donosi pół- 

urzędowa Nordd. Allg. Zty., je s t nadzieja, że 
rokowania handlowe Niemiec z Austro-W ęgrami 
w k r ó t c e  b ę d ą  n a  n o w o  p o d j ę t e .  Pismo 
to przypuszcza, że trak ta t będzie z a ł a t w i o n y  
j e s z c z e  p r z e d  N o w y m  R o k i e m .

Nowy gabinet serbski.
Belgrad 13 grudnia. Nowy gabinet przedsta­

wił się w poniedziałek skupczynie. Prezydent 
ministrów Passie* przedstawił program gabinetu. 
Dep. Ljuba Stojanovicz złoży oświadczenie, że 
radykali popierać będą rząd obecny.

Choroba Ibsena.
Chrystjanja 13 grudnia. Dekarz pielęgnujący 

chorego Ibsena ogłasza, że wiadomości, jakoby 
stan Ibsena był beznadziejny, są nieprawdziwe.

Chińczycy w Afryce południowej.
Johannesburg 13 grudnia. W kopalniach w- 

W itvatersrand napadli robotnicy chińscy na K a­
frów', przyczem zginęło 3 Kafrów i 1 Chińczyk, 
a 8 Kafrów i 25 Chińczyków' było poranionych. 
Porządek już przywrócono.

Wybcr uzupełniający do Rady państwa.
Złoczów 12 grudnia (Tel. pryw.). Przy azi 

siejszym nzupełniającym w(yborze posia do Rady 
państwa z kurji większych posiadłości w okręgu 
wyborczym Złoczów-Kamionka-Brody, wybrany 
został posłem p. Władysław- G n i e w o s z  :;6 
głosami na 39 głosujących.

Jubileusz Marjań8ki w Pradze.
Praga 12 grudnia. Z powodu 50-lecia ogło­

szenia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu N. M. 
P. odbyła się tu  wczoraj uroczystość, w której 
wzięli udział przedstawiciele szlachty, naczelni­
cy w ładz, przedstawiciele kleru i około 4o ka­
tolickich stowarzyszeń.

Podróż króla portugalskiego.
Calais 12 grudnia Król portugalski przeje­

chał tędy w sobotę wieczorem w drodze do P a­
ryża.

Paryż 12 gruduia. Król portugalski przybył 
tu w niedzielę przed południem z Londynu, kró­
lowa przybędzie dzisiaj z Turynu.

Śmierć Syvetona.
Paryż 12 grudnia. M inisterjalny Matin dono­

si, że śledztwo wykryw a coraz prawdopodobniej­
sze szczegóły, stw ierdzające, że SjA-eton popeł­
nił samobójstw o .(?). Socjalistyczna ilm nanitó  są­
dzi, że przyczyną samobójstwa musiał być jak iś  
dram at rodzinny i pewne względy polityczne, do­
tyczące stanowiska Syvetona w' v-ydziale „Ligi 
patriotycznej*. Na kilka godzin przed śmiercią 
ofrzt mał Syveton zawiadom ienie, że w procesie 
jego zajdą b a r d z o  poważne epizody (V).

Paryż 12 grudnia. Że strony nacjonalistów 
kandyduje w I I  okręgu paryskim (do parlam en­
tu) pułkownik M a r c h a n d .

Paryż 12 grudnia. Po pogrzebie Syvetona 
przyszło do n a c j o n a l i s t y c z n y c h  d e m o n ­
s t r a c j i .  W  pobliżu cmentarza Montparnasse 
wznosił tłum okrzyki na cześć przezydenta „Li­
gi ojczyzny*, Jaljasza  L em aitrea , przyczem wro- 
łano „ p r e c z  z m o r d e r c a m i * .  P r z y s z ł o  
d o  s t a r c i a  z p o l i c j ą ,  podczas którego are­
sztowano 20 młodych ludzi.

Paryż 12 grudnia. Dzienniki ogłaszają dekla­
rację Syvetona, skreśloną na krótko przed śm ier­
cią. Stanowi ona a k t  o s k a r ż e n i a  p r z e c i w  
A n d r e m u  i przypomina różne epizody z cza­
sów jego rządów.

Zatopienie okrętu z zemsty.
Algier 12 grudnia Bawiący tu  od niejakie­

go czasu okręt „ C a r m e n *  w c z o r a j  n a g l e  
z a t o n ą ł .  Sądzą, że nastąpiło to z p o w o d u  
u s z k o d z e n i a  o k r ę t u  p r z e z  k o g o ś — 
t  z e m s t y .

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Ztg. og łasza: — 
Cesarz sankcjonował ustawę sejmu galicyjskiego, 
nadającą gminie C z a r n y  D u n a j e c  prawo po­
boru opłaty od psów.

Petersburg 11 grudnia. Journal de ot. Peter A 
burg ogłasza urzędowe zawiadomienie minister- 
stwa spraw zagranicznych, stwierdzające, żedzien-

n!k  ten otrzymuje od rządu subwencję tylko za 
ogłaszanie oficjalnych dokumentów w języku fran­
cuskim, lecz nie jes t organem m inisterstwa. Za 
wszystko tedy, co się pojawia w tym dzienniku, 
odpowiedzialnym je s t jedynie jego redaktor Basz- 
makow.

Mams? W ąssarhely 11 grudnia. Wczoraj po 
południu odbył się b an .ie t na cześć Tiszy, us 
którym ten ponownie przemawiał, oświadczając, 
że wprawdzie wie, iż obywatele tego miasta na­
leżą do innego obozu, jak  on, lecz nie wątpi, że 
hołdują tej tak  chlubnej zajadzie, iż przeciwień­
stwa. partyjne nie powinny się zamieniać w nie­
nawiść partyjną, oraz, że wszyscy W ęgrzy bez 
względn na stronnictwa, uważać się powinni za 
braci. W ciągu bankietu zabrał także głos mi­
nister Honwedów Nyiryi i zapewnił, że wszelkie 
pogłoski o niezgodzie w łonie gabinetu, są nie­
prawdziwe, a nigdy nie było w łonie gabinetu 
takiej solidarności, ja k  obecnie.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 12-go grudnia. — (Giełda pop.). - Godzina 3-— 

Marki 117 t>0. Renta majowa 100.05, W ęg. renta korono­
wa 98 2 0 , Akcje austr. zakładu kredyt. 676-— , Akcje w ęg. 
o05-—, Akcje Anglobankn 291 -25, Akcje Unioubankn 552 50; 
Akcje, Lśtmierbanku 451-— , Akcje kolej i państw. H48-50_. 
Loinba.-dy 88 50, Akcje tarryki broni 533-— . Akcje tyto­
niowe 328 - . Akcje Alpiny 489-23. Losy tureckie 131 71, 
Ruble 253 7 5.

Cukier (silny) 34 7 0 - 8 0  — spirytus (silny) 50— 50'4O. 
nafta niezmieniona.

Berlin 12-go grudnia. — (Giełda wiecz.). — A ustrjackie  
Akcje kredytowe 900 90, Towarzystwo dyskontowe 183-75. 
esssss . ~s==* —w — —— ——

K uzenm  narodow e.
W  S u k i e n n i c a c h :  zabytki małarstw a, rzeźby 

i przemy słu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy­
kopaliska przedhistoryczne. Otwarte codziennie od go­
dziny 10 do 4.

D o m  i M u z e u m  . J a n a  M a t e j k i ,  Floriańska. 
41. Codziennie od godz. 10 do 4.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka . Nadesłane* nie pochodzi od Redakcjir, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

   i „.ni.......i.,., JśJ — — i, _
Żądąjeie we wszystkich handlach tylko Kra­

jowej kawy słodowej z podooizną „dąb",‘r prze­
wyższa ona obecnie swą dobrocią i taniością
wszystkie obce podobne wyroby.

„ K a w a  S e re n lta s "
używana i polecona przez pp lekarzy je s t naj­

zdrowszym napojem.
Do nabycia w handlacn. Wyrób i główny skłact 

w Krakowie przy ul. Szewskiej 1. 22

Założywszy specjalny oddział dla powiększeń, jestem  
obecnie w możności dodać do 12 fotografji gabinetowych
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier „Kamera" naprzeciw kot, RoyaL

W vkonanie pod każdym względem  wykwintne. 342t>

peleryny ZaKoplafcfcie.
N ajtań sze  źródło znknpna peleryn: m ęskich i damskich-

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F . J .  K  o m e n d c i ć s k i ,  Z akopane.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne! 

na stacji K rak ó w
w a żn y  od  d. 1 p a ź d z ie r n ik u  J904  ro k u

w edług czasu środkowo-europejskiego.
Odchodzą z Krakowa

osobowy o godz. 7 -40 w.W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 8 -43 r. 
osobowy o godz. 6-19 r. 
osobowy o godz. I I rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospiesony o godz. 8 ‘38  w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10'55 wiecz.

Do Oświęcimia.
osobowy o godz. 4'30 r. 
osobowy o godz. 1 1 5  pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz.

Do la rn o w a  I S tróż.
osobowy o godz. HM 5 w.

Do W ieliczki.
osobowy o godz. 8 -30 rano. 
osobowy o godz, l '3 0 w p o ł .

osobowy o godz. 9 00 w. 
osobowy o godz. 10*55 w

Do Nowego Sącza.
osobowy o godz. 9 -02 ranof 
osobowy o godz. 7 ‘55 w. 
osobowy o godz. I I *40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5 '25 ranc 
osobowy o godz. 7M3 rano 
błyskawiczny o g . 2'31 pop. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do W arszaw y.
osobowy o godz 5"29!rano 
osobowy o godz 9 20,rauo 
osobowy o godz. 6 40)w.

1 1 1 9 0 5 .  K A L E U D A R Z i E  n a  r o k :  1 9 0 5 1 1
Bioki (kartkow e do zrywania) mniejsze od 20 h , większe od 10 h. i w yżej. Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h , Maryański 70 h.. 80 b. i 60 h., 
Sw. Rodzina b(j h. i 80 h.. Powieściowy 60 h. i i  k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk) 90 h„ Przyjaciel 
żołnierza 1 k., Uniwersalny tom I  i I I  po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat do nabycia': w handlu

K . Zającakowakiego w  K rak ow ie , p lac M aryacki L r.S.
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J K lM p a to f c  w 5 klg. puszkach 
po 8.20 -okii Bied płta> leeaniejy 
własnego r i  iobn w 5 klgr. demlontcb 
pe 8 koron oplatnk »a pobraniem wy­
żyła Emil L-irodyewici c Denysowa, 
________ jioczta w mkjscu. 3807 i

M L E K O
Z a r z ą d  d ó b r  Ł a s i n a

(p. 3 woozowice) 
dosuarcii codziennie na zamówienie do 
domów i w aF“iyB odbiorcom mleka 
niezbieranego i sb>.aieg„ o r : śmie­
tanki — Zgłosienia na zamówienia 
przyjmuje listownie Zarząd dóbr, o m  
■ Tseezn( isi flrma WP. Rucjici.ego 
w AyŁKU, Linia A-b. Zarząd drogiego 
dnia po otrzymaniu samówiuiia wyśle 
ua miejsce pełnomocnika celem zawar- 
eia umowy. 881* , 5

I I  C ł W I i Z D K Ę
proszą kr powić swoim dzieciom

€0 sztuk ślicznych drewnia­
nych zabawek

tylko za z tr . 3 * 2 0 , (cena sklepowa 
V złr.). Zabawki ts były prscz pierwsze 
powagi nauczyciel skie górą so pole.'ane- 
D sieci bawią. się niemi rowr eseśtie 
eie kształcę, a są stosowne «*r iwr > dla 
chłopcl", jak i pan ienez. O łaskawe 
zamówienia uprzejm e uprasza Aułu ul 
Kostueoky, we Swratonchn L. 175, 
n. Hlinska — Czechy. 8818 8 5

Oo sprzedania l AMPA
stojąaa ze stoliczkiem, tro^aą porcela­
ny i inne drobne rzeczi. llliea Sobie­
skiego 15 Łt piątro. 8880 8 3

Zaopatrzyłem skład
w doborowe fortepiany, pia­

nina i fisharmonie
po 80 złr. - nowe i przegrane. Sprze­
daje za gotówką i na spłaty. Stro­
jenia i reperacje przyjmują się po 

cenath bezkonkuren yjnyen,
Z ¥ « ) H I J N T  R A B A

s i r e i e i e l  3360 3 10 
u lic a  ś w . J a n a  13, K r a k ó w .

FOLWAUK
odległy od miasta Nowego Sącza 3 
kim., od kolejowego dworca t a jss., 
obejmujący 60 morgów on ziemi, 
egród ow o sowy lepszych azozi _.w, mie­
szkanie i gospodarek e zabudów a .ie 
w dobrym stanie, łącznie z o* ei ca- 
nem żywym i martwym, jest od 15-go 
grudnia ] 904 r. do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w domn L. 433, 
ul. Grodzka, Nowy Sącz 3873 9 3

n iW iosF iN it)
poszukuje się

s t a r s z e j  p a n i
uczciwej, rnehliwej, przytomnej, ugrze 
,zn>onej dla gości i lubiąeej porządek. 

Tylko przez znajome mi osoby Panie 
mogą podać warunki.

Zajęcie od godziny 6-tej rano dr 8-mej 
wieczór. 387b S? 8 

Zgłoszenia przyjmuje w realności przy 
ulicy Wolskiej L. 15, I piętro, między 

godziną 9 a 3 popołudniu.

W PalaciS jisB iC
ł, II i III piętro

ia  mieszkania, składy, sklepy, mag. 
cyny, biura, przedsiębiorstwi prremy 
Iłowe lotel z rc ,taUi.«yą i tirasą, 
łazienki, pis te  itd.
zaraz do w yąąjęeia .

Siła, winda i oświetlenie elektryczne, 
Lokale oglądać można codziennie mie­
dzy godziną 18—1. W innych godzi- 
iseh zgłaszać się można do kaneelaryi 
.aw. Dra 8łużewskitgo w Krakowie, 
Ilia św. Utrza L. 7 3879 2 10

KARETA i FAETON
bardzo do­

brym stanie
i sprzedania 

u
Zygmunta 
Markiewicza

Kraków, zlicz Rzkzwlckz L. 9 
’uże przyjmuje wszelkie reperacje 

powozów, wózków i t  p. 8880

o M  p e z e i e t e y ^ S r n i T S
.z. koracyjno-dazarowy, bzz żatayeb 
a ieu ek  wyżyła w k i w a u w  ft  
s g i * pasiek wlanych raz eyłatą 

* azfey za 7 kor., z j w c r_ zz  *u aa 
tlą)u* ogłaszane. 2w n a  M r  n o  
tó  I pasiek Zygmuta Utytaklagt 
flzmikewaaah, pazzta ( M k n ą  

fa it  s »

Najpra^tycznU
N w orientalnych wyrobach

P O L E C A

Magazyn Towarów Wschodnich
Dr NIEĆ i Spółka

Kiaków, Rynek główny L. 25, — (Gmach Banku Galicyjskiego) 
(Filja we Lwowie, pasaż Mikolasza). 8889 i o

P T  C R N Y  M A  G W I A Z D K Ę  Z N I Ż O N E .
* * * * *

Krajowe płótna na koszule i pościel,
Chustki do nosa, Ręczniki i stołową Bieliznę

poleca 3130 5 o
po niskich, stałych cenach

Bazar Krajowy w Krakowie
R y n e k  g tow n y , róg  u l ic y  B ra ck ie j .

Zmiana Lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić W. W. moich Klientów, oraz 

P. T. Publiczność, że

ZAKŁAD KRAWIECKI 
pod firmą A N TO ll ZAREM BA

przenesiony zottał z ulicy Sławkowskiej L. 8, do R y a k a  
g łó w n eg o  Ł. 3 3 , T p.. ob ok  P a ła cu  S p isk ie g o .

Dziękując P. T. moim Klientom za dotychczasowe względy, 
nadmieniam, ze otrzynułem ś w i e ż y  z a p a s  towarów na sezon 
karnawałowy. Z poważaniem

B6»3 s 3 Antoni Zaremba.

Bank hipoteczny i pożyczek
FRANCUSKO-ANGIELSKI

P A R Y Ż  580-22, m e  R icher P A R Y Ż .

Udzielamy szyb Ko i korzystnie

POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH
na 3 ł/a i 4%  na pierwsze i drugie miejsce aż do 3A w ar­
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat.

POŻYCZKI OSOBISTE
na 47o i 5% Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką lub 
bez na przeciąg 1 do 15 lat.

Przeprowadzanie konwersuj bankowych
spieniężanie i  zamiana

3(59 3 80przedsiębiorstw akcyjnych.
Korespondencya w jęz. trancuskim, angielskim, niemieckim, 
włoskim rosyjskim i hiszpańskim. — Wiadomość bez kosztów.

O s o b y  M E C z u p l c
I wątłe, ara z dzieci pe krśtfcia* 

aźycłe
„Kopolo" („Cl.)
taatap suatakiełz pełią peataś 

wamjr Uuat ZMkeaicłe wypełaiaay,
W pasakaeh 

po kor. i-80 3-60 8
na 6 14 80 tal

Skutek pewny. Wiele pedziękowta. 
Lu nabrała w aptekach i drogieijach. 
W krmuw i  w śreaieryl Zeyutka 

i Spefkl.
■a grw Fr. Wek 4  Caap., fraaa, 

t a n g i r t .  Br. 31. IMł

Błaga o litość
starusaka 84 lat licząca, wdowa po w* 
teranie z roku 1881, mąjąca przy ioM» 
atanłeeaałiiie chorą córką, o wspomo 

tanie jakimkolwiek aatUam.
Uokawe datki na tam u l prayjmąji 
Ldarinlatrasja .Głosu Narodu1' Krakfc* 

ulica *w. I r y t ,  Nr. 7. SITO

F#tro uptyt żywaic i inna gar 
deroba jeat d e  ip .  u « a l a . -.«p| 
Kraków, nlJStacazwskiage ŁSISTTT 

3897 8 5

De zowegz, bardzo korzystnego inte­
resu p n » x n j u j e  s i ę  3494 2 3

wspólnika
energicznego handlowe* i  Kapitałem 
90 0 kor. Zgłoszenia do Administracji 
-Głisn N.a pod „Ptwna egtygteneya“.

ZAKZĄD PASIEKI 
Antoniego Kraińtkiego

w Jeziorzanach ad Czortkuw
wysyła w hażdej porze roku m ió d  
lip cow y  ptaaśny prawdziwy * 5 klg. 
bl»a.«,nkach (wozyntko opłatuie) po ce­
nie 7 kor., miód lipowy u ś  za cenę 
7 kor 50 hal. — Wysyła również od- 
seceególnione na kilku wy s t a wa c h  
m io d y  p itm e jak: kasztelański, 
pauieńszi, arólewski i miody owocowe 
JaF: wiśniak, dereuiak, maliniak, po- 
siomszak, gruazniak winoponiak po- 
rzeuzniak i t. p. w 5 Lig. bla»anksch 
od kwoty 6 nu 40 nal do 6 k. 80 h. 
(wszystko opłatoie). Cenuiki ua żądanie 
bezpłatnie tran te, 3383 11 15

Z a k ł a d  sp r zed aży
ma do sprzedania:

Kilka garniturów maeLouiowycL Stoły 
i stoliki uachon., Sekretarz inkruat.. 
z broniami i skrytkami, Sekretarze, 
Szafa wspaniała orze-h. bogato rzeź­
biona, Kauapa-łó.ko i Binro palisan­
drowe, Łóżko palisandrowe. Łóżko ma 
choniowe, Stoliki złocone, Zegar szaf­
kowy duły, rozmaite meble machoniowe, 
oraz rzeczy zwyklejsze, Porcelana i 

Garderoba. 3191 
Ł eopo ldyna N cehow ska. 

traków, ulica SLeweka Nr. 5, I piętre

30q c zczędzi każdy na oinoklacn 
a okularacn i t. d„ kupując je 
u  n firmy: 3389

T .A R M A T Y 8  optyk i mechanik
K r a k ó w , G r c d ik a  6 .

P. P. c. k. Urzędnikom. Akademikom 
i Studentom jeszcze 10% ouustu.

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich. 

własnj w y r ó b  r a m  wsselkiagt 
rodzaju, nąjstarsza firma w tym zawo 
łzie na miejscu, rok założenia 1884

E.LEICHTA w Krakowie
atłarn Pijaniu, przy hrean FlcryiiaUi)

8806 0 ' 0
Bogato zaopatrzony B a f c d t y a

a b io r ó w  męskich jakoto; paltotów 
dziecinnych i męskich, futer, wszelkich 
ubrań dla Panów Studentów itp. połaci 
P. T Publiczności na sezon jesienny 
i zimowy, no bardzo (niskich oenkuł 
W81C1ECH SEJMEJ Kraków, Stdanka 6 

3119 9 0

S ł r t t k t t t i n i c m
transy do domu ulica Miki

żonaty, bas-
dzietny, pa 

trzeb ay do domu ulica ifikałąjaka 1. 5. 
Zgłosić się <to właściciela tege domu, 
o godz. 9 tej rano lub o 8-ciej popol. 
___________3868 8 1

EKONOMA
obowiązki przyjmie młody fachowy go­
spodarz. B Woliński PrzemyśL u_t«i 

Bednarska L. 8 £693 1 1

Sprzedaje rydze
marynowane 6 kor., Kiszone 5 ker. 
40 hal. zs 5 kg franco. Piotr Kuehrv 
ski. Krościenko md Dumicem. 3893

mua

Fatn^Expeller.
F n r y  k m p a le  t« g o  iryśM ik aA ite^o . 

“ b̂ ł« aAmi*na}ąetvó ba- 
c U ra a iA .k f id re  n a b y e  m o ­
t a *  w t  w B iy s tk ic h  * p te -  
k * e h ,t r * e b *  i & w i t e  u w a ­
ż a ć  -d a  m a r k ę  „ k e tw ic ę U

Aplda Bickftra Praga.m
Wdowa po urzędnika

z powodu nieszczęśliwych wypad­
ków rodzinnych pozostaje be* 
dachu i najniezbędniejszych śro­
dków do życiu blaga tą drogą 
litościwe serca o jakąkolwiek 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia prayj- 
mąje Aam. „Głosu N.“. S853 8 8

Prawdkcine
HAKCEŃSKIK

Kanarki
Polecam: pierwazon (ta« 
ap iew m ł 1 Ifu łL a ij*  

o czysto metalicznym długo iąrtąnki 
tonie, Jpiewąiące także przy świrtte. 
aprzeilaję po 6  i 8  złr., nąjlepase Vei- 

sangery 1 0  złr. za sztukę, 
również S a m ic z k i  ~ h a r e e i ia k le  

do spustu po 1 złr. i 1-50. 
Wysyłam na prowincje o wre tnie u  za­
liczką z gwarancją dostawienia :4t*- 
wyah na miejsce przeznaczenie fl tal 

p r ó b y , wymiana ćozwulona.
J a n  Sznfa w Erak«wi»

u l. JFlor^ańska Ifr. 88,

Pół kilo piena gęsiego
BM~ tylko 60 centów. “Mn 

Rizsyłam zupełnie nowe ,  szara 
gierte ręką darte, pół kilo tyikc 80 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ft. 
w liliow ych  pakietach próbnych 5-ki­
lowych za pobraniem pocztowca. — 
J .  K r a s a  >aa»>l pierzesz w bataawwls 
keło Pragi (Czechy 690). — Wymiata 
dozwolona. Upraszam o dokładny wkwa. 

3667 1 1

1
„5#iwrator“ e leg an ck ie , 

emaliował i T 
piecyki spi­

rytusowe, zemieniające w zupełności do­
tychczasowe kominki, ogizewające z madą 
ilością spirytusu w przeciągu V2 godziny 
przestrzeń 100 kubicznych metrów, n ie  
potrzebujące żadnych połączeń z kominen . 
dżjące się z łatwością przenosić naw et 
podczas palenia z miejsca na miejsce. 

W uełki^zapnch i eksptozya wyMuczota. 
G łów na A g en cja : K raków , S zew sk a  *7 . 

I I  p. e f lc y iy , JA N  K A  R P F . 13*06 1 *

14267254



„GŁOS NARODU*. .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU*. Nr. 345

l l i t i t i r o h i p i i  WolickiejW si. liowstitp
w E ra k o w le

h». Jama 6, (Hotel Saski),
wyizłłf

eleganckłem wydaniu, w płę- 
aj Oprawie książecska p. t.

Pieśń
gwiazdach naszych

p rm
fawrzyńca h r  Engelstrima.

IJsatto pnedliezry poemacik reli(pjn«- 
o cudownych obrazach 

świetSBcj Panny w Polsce, nadąjąey 
taran u  podarek, szczególniej w 
n k i  jubileuszowym.

| f n M  s p . % k o r .  Na przesyłką
dołącnyć 86 halony-

] |1  ■ i e j i i o M  swneam ■< do
ztkieh Tych, którzy mają jakie- 

i ń lek protensye do p Y. B., s*eby 
' chali wuelkieh napaści, które są 

ruper&ie ale nzasaćniors albo po- 
fają na omyłae eo do oioby, gdyż 
F. B. jest stansaką 70-letnią i nie 

legła nikomn nic złego uczynić 
1*704 1 1 J .  K .

Kasyerka
|n  dobrego domu, potrzebna jest 

Kaucja wymagana.

Subjekt
[cukierniczy, młody, władająey 
hównlet językiem niemieckim, 
[potrzebny jest /oraz do eks­

pedycji sklepowej.

| Ofei ty  lis tow ne  w p ro s t 
d o  f l r m y :

JA N  M ICHALIK
Cukiernia Lwowska 

li FABRYKA CZEKOLADY
ul. Floryaunka 45. 8708

Poszukuj; dzierżawy
I wiosny r. 1805 folwarku w dobrej 

[glebie i kulturze. blisko stacyi kolei 
K nosy połoścntgo, — wolałbym w o- 
[kellcy Przeworska mb Podwołoezyzk, 
przestrzeni od 600 do 1COO mórg. Wy- 
Igodny dom mieiskalny i dobry stan 
|  nndi wli gospdarskich jakotct korzystna 
Ikoafiguracya gruntów. Kontrakt dwu 
Ina '-tui. — Pi średniotwo wyłączono, 
lute.i.' uprsejr id proszę przysyłać do 
| l  luttgo, — Kraków poste restante 

.N r . 8 6 » “.  8703 1 18

P o k o ik  fron tow y
[widoczny, cichy, dla jednego lub kilku 
[Panów jest straż lub od 16 b. m do 
wynajęcia. Może być z rałem utrzy­
maniem. — Przy ulicy Długiej L. 94, 

III piętro. 8701 1 8

Kto lubi
bez piegów, delikatną twarz, mie- 
ką, elastyczną skórą i różową płeć, 
mech ujywa sodziennir z n a n e g o  
medycznego

B E M C IIIA N A A  
B T D Ł A  L I Ł I O W B O O  

(marka ochronna: 8 górnioj) 
l«r«uun k Ce., Oreeden u. Teteehez 

i/Ł. >6* 7 o
Do nahy«» po 80 bal w Krakowie 
w aptekach: U. Proń. Z. Harcom, 
X- Jahr- W. Bedyk, F. Gralewski, 
Ł  Wiszni'weki, Bartmański i Sp., 
L. Kosenberg; w drogneryck: J. Pia­
na* i Sp-jAnaat. Funsz, F. Zopoth 
i 8p., i. Wiszniewski i Sp., J. Kle­
mensiewicz, AnMd Beifer, ul. Gro­
dzka L. 88, J. leim i Sj., Keman 
Drobner, P Bożnc* V, m. Kreisler 
Grodzka 81. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik — w Njw. 
3 ą m  w aptekach: ń. Jakubowski, 
Ł. Georgeoa; w drogueryaeb: T. 
Kw.ecbbk', D. Klausner, - -w  Pze 
w w j i : w mptoce A. Karpiński; J. 
Kołodziej o weki, Pat lim  Brfinner, 
Lazar Friedeuherg Podgorse.

H. Sifldel, Jasienica
wysyja oodz>eonie i w l e i r  m a s łe  
w 6 kg. paczkach opłacone po 11 kor. 

8876 8 8

Kawa palona
wyborno w  sm aku, m ocna ) graboziarnist^

funt 84 ct.
Btajlepsca gospodarska fa n t *70 et.

W szystkie kawy są  codzień świeżo palone.

Szarski i Syn w Krakowie.
8488 » 10

Codzień Nowości
Bluzki angielskie

SKŁAD BIELIZNY
JK. Bcycr i Spółka

Jedwabne,
Sukienne,
Flanelowe,
Angielskie. Kraków, S n łien n ice .

I S A  O W I A Z D k Ę I

HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO SIEKACZA
iv Krakowie, u lica  Szewska L .  £  

poleca: Wielki wybór C u k ie r k ó w  i F l g i r r t  zi kolędowych na choinką. 
Pierniki, Cukry, Herbatniki Bakalie i Owoce południowe świeże, suszone,

Harmolsda i Kompity. 8506
Ufa Ś w ię ta  B ożego  N arod zen ia !

1 6

Migdały w łupinkach, Dakiyle, “alaga, Orzechy włoekie, turecki i amery- 
ki sk *, Jabłka tyrolskie i wągienkie kcmpotew , Gri-jLi bery cesarskie, 
Winogrona hiszpańskie, Marony wło*lie oraz w m  kie delil etosy, słodycze

i przysmak* świątalne- 
B  ć d k ł ,  Keuiski, Araki i Bumy, Ulega, Mi debra, *ere*> Sold owoecwe. 

H e r b a t a  r o i j j s k a ,  Czekdadi i (Jaeao.
D i i e i y t z a : Zające, Kwiczoły, Kuropatwy, 8ł«mki, Dr4V tuesenr, Bażanty,

  Pulardy. Kapłony i Indyki.
H T  Dla wygody WW. Pat M an io  d e s e r ó w -  codzień świeże * W |

Rsądowo nprawn-ona

Fiktjts wid m r i ; c h  sztucznych i specydsych I m e r ^ i
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ml. św. Gertrudy L  4, 

wyrabia po l kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa J ekar kiego \ 
knk. polecone przez toż Towarzystwo 8800

W O D Y  M IK E B A Ł N E  O Z T rC Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: BIMekle], meebzebler ikleL; 
8elterekle[, Vl«by, Marieubadzkiej, Hemkarg, Klaek gen, udzieZ apecyalne. 
leeniere jak: litową, bromową, jodowa, ielaziztą, ] wai ną oraz wedy< 
alueralae uermatae z przepisu Prof.  J a w o r s k i e g o .  Sprzeda*| 
cząstkowa w aptekach i dromerya >t. — Cenniki na Żądanie darmo. 

^ W W  W W  W N t / W W W W W W W W W W W W W  w S

P o w sze ch n ie  o znany za  n a jlep szy
wyszedł ju* z druku

„POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY"
na rok  1 9 0 5 .

T r e d ń : "Mendaryum, Ustana l piserisy .karbowe, Taryfa adwokacka i -o 
— rzlna, Skale stemplowe, Baptularz, Zarząd Pafistwa, Ministerya i wszystkie 

Władze galicyjskie z referentami, Wyki- Sądów Starostw. Wydziałów Bad 
powiatowych. Dyrekoyi skałkowych, Adwokatów i Notaryuszy w Galioyi i ca- 
łem Państwie Austro-Wąg., zestawiony alfabetycznie .e > g  miast, Tabi 1- 
zamiany morgów i sądni na b Bktargjj ar> i metr/ P n  -pisy reeztowe i tele­
graficzne, Skale stemułowe, Tabele anuitot 1 oblicza- ia pi j ertów, Wykaz 

staty-tyczu} dla Panów notaryuszy i t. d.
Format doży książkowy w płótno oprawny. —  Cena 2 korony.

Do nabycia w Administracji „Kalendarza prawniczego11 w Tuch v ie 
i we wszystkich główniejazyeh księgzrnizch.________  3271 8 11

5. A  KtzyżanowsKi
księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych

W  K R A K O W I E
przyjmuje

P r e n u m e r a t ę
na wszystkie czatopima krajowe i zagraniczne.

K a t a l o g  C fisa so p ism  rozsyła się na żądanie franko
i gratis.

T W i  w i e l k i  w y b O r  ksiąiok
A B »  V J  t t  l  J  / i l ł H ^  ozdobnie oprawnych, w  językach z 
  peiskim, niemieckim i francuskim. seec 8 6

W DRUKARNI MANIECKICH
nzbyć modna

PRAKTYCZNE PRZEPISY
jiieczeiia citó s»i^ m/cfe

F lo ren ty n y  i  D  andy
obejmują:

D e d r e u ł e  e trm ele  : *ano»e, po­
stnej maćlsne, riezwykle dozr* z 
makiem, migdałową wazą itp.

P l a c k i  jal tunafisi i, daktylowy, 
cygański, orzechowy, nugat lyońskj 
z marmoladą portesak. wą itp.

M n z u k l  pomarańszowe, kruche, mi 
gdałowe r rouserwą cytrynową, pian­
kowe z bakaliami, prowanckie itp.

)  ą j r «  m e i t m e  t o r t ]  jak: chle­
bowy, przekładany galai.‘rą, wyborny 
pomadkowy, orzechowy, przekładany 
kremem itp 8706

W n e l M e  m a a u  •  d c i e r e w e ,  
P r a r ś l l c z z e  lu k r y ,  B e s k o  
m m łep ierm ik l p ie r m ie a k iitp  

C en a  1 k o r , 2 0  b a l.
Po przesłaniu przekazem poczt. I ker.
32 h. wysyła franco drukarnia Monie­

ckich Lwów, K< pernika 9

K O  N O R
z kilkuletnią praktyką goi

E
kawaler,
podarcią. penuknje posady la  małtm 
wynagrodacniam ed N. Beku. Obszar 
dworiki Grbnłtór p. Zielunki, ped 

literami „T. G.“. 8707 1 8

O T Y Ł O ^ ł '
usuwa szybko i pod gwarancyą uie- 

-    ' dtłiH.kodliwie Tkielego herbata od'
te świadectwa! Pakiet 9jąca. Najlepsze świadectwa! rakiet 8 

kor. (sa granice 2 60 kor. z* pobraniem) 
Apteka pod srebrncu orlean Z. Buekera 

we Lwowie. 8904 8 19

APTEKA
Fortunata Gniewskiego

W KB AKO W JE
n i .  I S z c z e p a B f i k a  L  1 ,

poleca 8849

następując* wyroby w ła sn a :

P e t r o g e n  wJahrau, wyśmienity
środek lo konserw iwania włosów, 
nsuwa łupie* i rwąd z głowy, wzma­
cnia cebulki włosowe i zapobiegł 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 i 4.

„Jahra* K a l i  e h lo r le m m t  pa*  
s t a  d o  z ę b ó w ,  wybiela ząby, 
desinfekcyonnje i konserwuje jamą 
ustną. — Tuba *i0 bał.

wJahra“ a m t y s e p t y ^ n i a  w o ­
d a  d o  H S t, znakomita woda do 
ntrzymaaia zdrowych ząbów i de 
płukania ust. — Flakcn kor. 1.9C.

,Jahra“ w a t a  H e n t o f o n m o -
l o w a ,  wypróbo—any .Todek ptwy 
katarach nosa — Pudełko 40 hal.

P R A K T Y K A N T
i  ukońoaoną II klasą gimnarpalną lub 
realną: znsjdaie umieszczenie w hażdl. 
L e e n a  K s k o lm  er H m lw m ryi.

38«» 8 8

J u ż  n a d e s z ł y 8686 6 0

ZABAWKI
d o  H a n d l u sp(m Kraków, Grodzka, Ł

T y l k o  k r ó t k i  c z a s  !

C y r ^ ld o l t g t
Dzis we wtorek 13 grudnia

S £  WIECZÓR NOWOŚCI
NOWOŚĆ!

8  muzykalnych rumaków, 
NOWOŚĆ! 

N sd fw ie d i na koniu. 
NOWOŚĆ!

„Harlekir“ rumak tónclier.
NOWOŚĆ!

Brneln Carplzl akrebaol ut drabiaie. 
NOWOŚĆ!

Bali it „Jaskółek11.
Biletów wczcśniąj nabywać mośna *  
handlu WP. F en  z a, Szewska 9, od 
god. 10 rano do 6 wieczór ora w kasie- 
iTrkewej od godz. 10 rano dc 2 pop.

2  We środą d le gucfi ia Ę% 
PBZrDSTAW  IMJ1A «  

Ni przedstawienie p ipoł pi scą dereill 1 
dzieci bu wcmtkle mlrjson pełewą ceny.

R Y B Y !
CHRZŁ&CI.AŃSKi HANDEL RYB

p i , ć  f i l  m ą :

ERAZM BROCZKOWSKI
w Krakowie, ul. Rybaki L  2 

(pod Wawelem), filia Ptao Szozepańakl 
przy targu iyb&ym.

Poleca ryby wbselkieg.i gatunku tj. Ło­
sosie rzejinc, Ssezupaki, Ssndsoze, Li­
sy Karpie ślązl ie. *ywe i bite po mo- 
Sebnych cenacl Takie ry b y  morskie 
Łososie morskie klg. po 8b hal. Łupacs 
pu 80 bal. Cmbliau 99 bal., Ttlrbcty, 
Silit, Flądrr i t  p. Rówaieł na za* 
mówimiia w*.yla tak na prowincyą, 
jak i za granicą w kaidym czasie. — 
Sprzedał udbyw z sie uodziennie na By- 
bakatk, w filii w adwencie od Wtorku 
do Sc bo ty. — Ciesząc sią dotychezas 
wzglądami Szln. Publicandci, polecam- 
sią nadsl i pozostają

Z głębokim szacunkiem 
8484 E r a z m  B r e e t k e w s k i .

M I O D Y .
Miód patoka naturalny, knneyjno-uc 
serowy 6 kilo kor. 6 90. Wyborny miód 
do picia guHorek 4 litrowy kor. 6 70, 
Wyśyia cal* r k aa zalieiką, wssynko 
eptatnie Pasieka Azteulagi fióraklapr 
Dbeyskw. Większe zamówienia taniej. 

9444 8 O

Ig n a cy  B orger
właściciel winnic w Saroepatalc

koło Tokaju 
poleca swoje m t n r a lm e  W I N A
ir t o łe u e  — Zieleniak, Szamorouuor 

i Tokijskie. 3621 8 a*

! Taniej niż gdziekolwiek! 
S A  D R Z E W K O
poleca: orzechy, daktyle, owoce kraj. 
i zagraniczne, Limnlki, figurki c z l-  
koladowe i inne ozdobne cukierki do 

przyozdobienia drzewka
B . D O H  A f A ł i  V

Krak&w, Karmelicka L. 8
Spwdaje również wyborne B y d z e  
k i s i e z e  ciąkciowo i w cały , b* 
ryłeeskaefi po ba dzo n’skiej cenie. — 

Bęcząo sa świeży i wyborowy to­
war, pi lecam sią łi ^ wjm względom 
Ssan. P. P. Gospodyń i upraszam o 
liczne odwiedzimy. 3604 8 4

Z poważaniem B .  D e m n g i ł a .

S K L E P
z obszernym lokalem

i nyżą osobno lnb razem do wynajęci! 
przy ulicy św. Tomasza (róg F i o i y  
ańzkiej}  "a wezyetko oprócz r*st»u- 
raeyi. — Wiadomość w sklepie gaiaa- 
toryjnym L. Makowskiego »r Krako rie., 
ulica Flory ańska L. 6 8696 2 4
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